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Kucharski pozostaje"r1
MIANOWANIA NA STANOWISKACH DY­

PLOMATYCZNYCH.

W arszawa (AW ). G azeta W arszaw ska  
podaje, że do R ad y  m inistrów  złożony zostaii 
projekt pow ołania na posła w M adrycie p. 
Szem beka, do tychczasow ego  posła  ^zpltej w 
Budapeszcie,—zaś na posła w  Budapeszcie p. 
Alfreda W ysoo k eg o  inspektora placów ek 
kofrastńtmycli w  środkow ej Europie. Na po-. 
s!:a Rz pitej w B ukareszcie propono wany est 
P. YVieAw:eysiki, r a d ta  ■ legacy jay puzy po­
selstw ie .pplsKem w  P aryżu .

MARKI NIEMIECKIE — JAKO NALEPKI 
REKLAMOWE.

Berlin (Pat). Kmnilndlina popcha Borffi- 
ska w yśledziła  handlarzy, k tó rzy  całym i c i-  
taajraitoi sprow adzają  niemieckie m arki pa- 
pieroiwe d'o Holandii .robiąc na tern doskonale 
in teresy . W ysy łane  bow iem  m arki- niern. 
używ ane b y ły  w  Hcżamdi jako m ateriał do 

-■opakowywan a  cygar i papierosów  d la -c e o w  
reklam ow ych. N iektóre restauracje używ ały  
m arek papierow ych 'do tapetow ania ścian.

Bo'andiji w ysy łan o  m arki niemieekto ładun­
kam i okrętow ym i do K anady i A m eryk. d*a 
Web sam ych celów .

ROZRUCHY ANTYŻYDOWSKIE 
W  MOSKWIE.

M oskwa (AW ). W  trWaśła niedziele w 
(b 5©'nłcy» robotniczej M oskw y K rasrnra !^re- 
■W a w ybuchły  pow ażne rozruchy a n ty ż y ­
dowskie. Bokcia n re iseów a n'e zdołała uspo­
koić napastników , w obec czego v(iezwanó na 
nr moc ociza ły  cze>rezwyr.za'ki. W starciu 
E ikanaśoie osób odniosło eteżkie i I łeó zc  
tany .

*~* • 1 O D- ~—

Słynny pawilcn dziesiąiy ńa Cytadeli arszawsKiej przedstawia 
obecr.ie obraz strasznego zniszczenia. Niektóre części pawil nu leżą  w gru­
zach. Rycina nasza przedstawia pewilon dziesiąty ze strony zew ętrznej.

O OCHRONĘ GRANIC RZPŁTEJ.

W arszawa (Pat.). Sejm ow a kom N a ad ­
m inistracyjna przystąp iła  dtzisiaj do obrad' 
nad wnio^skfern .p. Mairjana .Malinowskiego 
(iDlP'S) w  spraw ie ochrony  granic RzpiteJ 
Pmisfióeii p rzez poliicję, paósit. Refcr. wmosfco- 
daw ca. W niosek dom agał sic stopniow ej za­
m iany policji na s tra ż  graniczną, zorganizo­
w aną w ojskow o i złożoną z o c tn tn k ó w , 
pobudow ania nad granicą dom ów  dla tej

straży , w reszcie przedstaw ienia przez mini­
s tra  sp raw  w ew nętrznych  spraw ozdania  ze 
stanu bezpieczeństw a la kresach  w schod­
a c h .  ,Po dyskusji uchwalono następujące 
w n '0 'slł f̂: Komisja adm inistracyjna w y raża
optuję, że dla zadow alającego stanu bezpiek 
czeństw a niezbęd& ł jest powiększenie r
wzmocnienie', policji, a  przedew szystk iem  
zapew nienie jej lepszego' bym , pobudowam a  
dostatecznej kazby dom ów  i koszar dia po­
licji oraz p o lepszane  komuniikacjii.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dalszy ciąg -niezwykła żaj- 
mującej powieści Svena EIvesłada p. c.s »Ten czwarty^. tP
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Sassieira spoliói!
O D E Z W A

Polskiego Tow arzystw a Ekonomicznego 
p - J w e Lw ow ie.

W polityce, skarpow ej odrodzonego Pań 
stw a Polskiego popełniono ca ły  szereg  zasad- 
n.ezych błędów , k tó rych  n eszczęsne skutki 
objawiają się obecnie w  całej swojej donio- 
slośęi. Zaciąganie pożyczek na pokryw anie 
w ydatków"* państw ow ych w  Polskiej Krajo­
w ej Kasie " P ożyczkow ej i , em itow a- 
n i w  tym  celu w  coraz w iększych  ilościach 
banknotów  bez należytego pokrycia ,^uw aża­
no zrazu n ;e tylko za najprostszy ," ale i dość 
trew inny  sposób pokryw ania niedoborów  bu­
dżetow ych. Nie brakło n aw e t głosów  w  sfe­
rach najbardziej decydujących, żc inflacja 
pieniędzy p ap e ro w y ch  m a swoje dobre stio  
ny, gdyż sądzono k ró tk o w z ro c z n i, że p rzy ­
czyni się ona do zredukow ania państw ow ego 
długu w ew nętrznego.

Nie zdaw ano sobie sp raw y , że interes 
Skarbu P aństw a  nie może pozostaw ać w 
sprzeczności z in teresem  ogółu obyw ateli 
i że polityka skarbow a, k tó ra  rachuby swoje 
buduje na krzyw dzie  obyw ateli, musi się za­
kończyć najzuiicłnijejszem niepowodzeniem . 
G dy zgubne skutki inflacji s taw a ły  ; :ę coraz 
bardziej w idocznym i, zabrano się do sanacji 
Skarbu zapom ocą środków  fiskalnych, a m a- 
TiGWlcie do po d n o szen a  w szelkiego rodzaju 
op łat skarbow ych i podatków , odkładając na

51
L. L. LYNCH.

Pow ieźć ( z  amerykańskiego),

.(Ciąg dalszy).

’—GO—

Jak.7e oba te w ypadki up ro w ad zo n a  mo­
g ły  być tak szczegółow o opisane, skoro obie 
riWorfe dziew ęzyiry (w edług zeznań) b y ły  sa ­
rnię, gdy opuszczały  klub? N.etyńko obie dzie- 
■wazyuy i ich cłiermnobłękitne kositjumy i jasne 
płas-ź%e b y ły  zupełnie podobne, a^eróba w y ­
padki b y ły  tak identyczne, ża można’ było 
przypuścić, iż m a się do czynienia z opisem 
tęgo samego w ypadku. — W  tej spraw ie m u­
szę pom ówić natychm iast z Rufusem C arne- 
sem, — szepnął do siebie L an ie

ROZDZIAŁ DZIEW IĘTNASTY.
/

Carnes.

W  N ow ym  Jo rku  znajduje się nezw ylC e 
w ielikh ilośćjSolkaG, k tó re  m im a różnych nazw  
i stopni, posiadają tę  sam ą edgaincję i dobrą, 
kuchnię. Są to spokojne, p rzyzw ohe lokale, 
d g  k tó rych  uczęszcza k iasą  średnia, najchę­

pożnłej reform ę w aluty . Zam ykano oczy na 
fakt, że każdy  w zro st św iadczeń na rzecz 
P ań stw a  w  deprecjcaui&cych się banknotach, 
powoduje tylko au tom atyczny  w zro st infla­
cji, i doprow adzono tą  drogą do tego, że opo 
datkow anie obyw ate l’, teo re tyczn ie  bardzo 
w y so k e , S karbow i P ań stw a  żadnej p raw ie 
ulgi nie przynosi. T en  stan  rzeczy  by ł niezbi­
tym' dow odem , że środki fiskalne sam e przez 
się nie m ogą żadną rm arą doprow adzić do u- 
zdrow lenia stosunków  skarbow ych, że  p ro ­
blem  sk arbow y  w  państw ie o  zdeprecionow a 
nei walucie jest p rzede\yszystk iem  proble­
mem w alu tow ym  i że racjonalna reform a w a­
lu ty  jest bezzv,rgłędnym  nakazem  polityki1 
skarbow ej. Sm utne dośw iadczenia na polu fl- 
skalnem nie zm iendy jednak zasadniczej hnji 
p o s tęp o w an a  naszego M inisterstw a Skarbu. 
Zam iast szukać sposobów," k tó reb y  m ogły  u- 
s tab lizo w ać  w alutę, a tem  sam em  ustalić do­
chody S karbu  P .. '  zaczęto  przem yiiw ać nad 
sposobami1 stabiKzacji dochodów  państw o­
w ych pomimo ustaw icznego spadku w a lu ty  
i doprow adzono na tej drodze do koncepcji 
w skaźn  ka złotego.

Polskie T ow arzystw o Ekonom iczne w e 
Lyjtow ic, k tó re  od sam ego początku sw ego 
istnienia zw raca ło  w ielokrotnie uw agę na ko­
nieczność reform y w alutow ej i1 przew idyw ało  
bezow ocność najw iększych w y sd k ó w  podat­
kow ych, o ile ii’*c będą sz ły  z li.emi w parze 
p race nad rozw iązaiTem  w eik ieg o  problem u 
w alutow ego, na pierw szą w iadom ość o pro­
gram ie skarbow ym  b. M inistra Skarbu  p. W ł. 
G rabskiego, w y sto so w ało  do ów czesnego 
P rezy d en ta  R ady  M inistrów  p. W ład y sław a  
S ;korsk 'ego  pismo następującej treści :

tniej w  niedzielę afbo po tea trze , nie na raża ­
jąc sfę n a  bezczelnie spojrzenia' i głupie uwagi.

Do takiej •resiauiratóji w szedł w  goidziuę 
potem L arne i udał s :ę wyprost dó znanego 
kącika, a b y  uisiląść obcik siweigo, niedbale po- 
zdraw  ającego go pana. Mte uścisnęli sobie 
rą k  i L arne fnbft tego w esołego , prostodu­
sznego staruszka'.

— Nasize s ih re  miejsce., — rz tk ł  i w yjął 
papienośnicę. — Parnio Gairnes, zam ów  pan 
coś, potem  będziem y z  sobą mówić. Ależ fu 
e c h o  i spokojnie! O tóż, cz y  zechce mi pan 
pom ódz?

— W  czein w łaśc iw ie?
— Przypom ina pan sobie ibstorję upro- 

g ^ a d z e n a  Iris La C ro ix?  V
— n u ! G zy znowm ją po rw ano? Cliwi- 

Jcczficę. Larne. W ią^nle fidzie mój p rz j jaciel 
O tto. Z am ów im y wpierw coś.

G dy zam ów ®  i zaczęli pić, C arnes za ­
palił cygaro  i spo jrzaw szy  na sw ego  pnzy- 
iadełła, rzek ł:

— P rzy su ń  sfę pan  trochę  i m ów  pan!
W ted y  L arne  opow iedział mu caTą  Hi­

storię.
— T am  do liclra! — zaw ołał C arnes, 

gdy  Łacne, skońęzył i chw ycił szfkaitkę. — 
To jest p raw d ziw y  m elodram at!

— I ja iak myśdę, — potw ierdził Larne. 
Poltem zaczęli palić obaj, nie m ów iąc do. sie­
bie ani słow a.

— D ow ody są  dosyć p/rolfeimatyczne, 
— rzek ł po chwili C arnes. — Szczagóln.e 
podejrzany  w ydaje  mi się stosunek panny 
La Croax do pana EffUnghama od czasu jej

„Polskie T o w arzy stw o  Ekonomiczno 
w e L w ow ie, poddaw szy  dokładnej dyskusji 

p ro jek ta  M inisterstw a Skarbu , ustaliło n a ­
stępujące konkluzjo :

1. P rob lem  sk arb o w y  w  Polsce jest w  
p ie rw szym  rzędzie problem em  w alu to ­
w ym .

2. ' Sanacja S karbu  w ym aga p rzede- 
i w sz y s tk e m  stab  lizacji w aluty,

3. W prow adzenie  w skaźnika zło tego nie 
prow adzi do tego celu. W pro st przeciw nie,

w skutek  przeliczania w sz y s tk e h  cen w edle 
p a ry te tu  giełdow ego, d rożyzna w zrośnie
w  sposób, do tychczas u ' nas nieznany, a  

r zw iększenie się o b ro tów  ptóniężnych, . po­
w ięk szy  w  sposób n iepom ierny ,: pomimo 
•w szełkch środków  zaradczych , inflację

. banknotów  rnarko-wych.
4. W p ro w a d z e n i w skaźnika złotego 

zn iszczy  resz tę  zaufania do m arki polskiej 
w  kraju i zagran icą i zdeprecjonuje i całko- 
w ic 'e  nietylko banknoty m arkow e, ale tak ­
że \vszel>k:e w ierzy telności na m arce pol­
skiej oparte.

5. W prow adzenie złotego, jako w sk a ź n i­
ka rachunkow ego zdyskredy tu je  w  z a ­
rodku p rzysz łą  jednostkę pien 'ężną. Je s t 
bowiem  rzeczą  oczyw .stą , że zło ty , w p ro ­
w adzony teoretycznie, jako pieniądz pełno­
w arto śc io w y  po fak tycznym  rzuceniu go 
w  o b c g  p .e n ę ż n y  nic b ę d z e  mógł żadną 
m iarą  dla braku  dostatecznego pokrycia  
kruszcow ego, u trzym ać kursu p ary te to w e­
go. —

6. Insty tucje i jednostką zac ą g a ją c o  zo­
bow iązania w  zło tych, narażają  się na nieobli 
czatne s tra ty  m ajątkow e.

pow rotu, Wyidate mi się to., jak g d yby  jakaś 
d ziew czyna p róbow ała  flirtow ać z  jakim ś 
m ężczyzną i n 'e  m ogła dojść do' końca, no*- 
nieiwaź gdzieś znajduje się inny, w łaśc iw y  
człow iek!

— Dalibóg, C arnes, zdaje mi się, że m a 
pan s tu sznośćG Jestem  o tem  praw ie  p rzeko­
nany. Z resz tą  badałem  dokładnie tę sp raw ę 
i w ydaje mi się* jakoby  pan p rzeoczy ł jakiś 
bardzo w ażny  punkt.

—  A milanowidie? — spy ta ł L an ie  z 
uśmiechem.

— O w ą drugą dziew czynę — tę  pannę 
HełmuEh.

L arne uśm Achnąf się jeszcze w yraźniej.
— O, we, — rzekł, — nie p rzeoczyłem  

tego punktu, ale w szy scy  iimi nie łączyli 
panny H elm uta z tą sp raw ą.

— Clice pan wię-c stanow czo prow adU ć 
sp raw ę dafej?

— T ak, i to z całą energią, Pom yśl pan 
tyńko! T a dziew czyna ebe-e jechać do Chica­
go, a m y nie m ożem y w ypuścić jej z rąjk, do­
póki się nie dow iem y, kto siedzi w  w łę z e -  
niu. Jeśli podróż (a okaże się próbą w ycofa­
nia się ze sp raw y  — spusz-czę silę na piana.

— A Abńigeir?
— Nie przeczuw a, źe pan bierze w  tej' 

spraw ie udział, R o’a  jego polega na tem , źe 
ma zupełnie o tw arcie pom agać Iris.

<C. d. n.J.
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7. Em isja k ró tko tcru rnow  ych  bonów  
skarbow ych, p ła tnych  V  zlocie na sumę 
kdkudzesięc .u  mftjpnów złotych, m oże 
zd y sk red y to w ać  S k arb  P ań stw a  lub pocią­
gnąć za sobą zm arnow anie znacznej części 
nagrom adzonego z takim trudem  zapasu 
k ruszcow ego. —

8. S tab lizac ja  w alu ty  n a s tą p ó  może ty l­
ko p rzez podiFeslenie pary te tu  giełdow ego 
do przeciętnej siły  nabyw czej m arki pol­
skiej na rynku w ew nętrznym , a me — od­
w rotnie — p rzez zepchnięcie tej s iły  na­
byw czej do obecnego p a ry te tu  giełdowego.

P o lsk ę  T ow arzystw  o Ekonom iczne w e 
L w ow ie apeluje do Jaśm o 'W ielmożnego 
P an a  P rezy d en ta , by  we dopuścił do urże- 
•czyw istnenia eksperym entów 7, zgubnych 
dla przyszłości gospodarczej Polski".

Apel po w y ższy  pozosta ł bez skutku , 
a  obaw y, k tó rym  dano w y raz  w  pśm ie  do 
P ana P rezy d em a M inistrów , sp raw dziły  się, 
lre s te ty . męrnal co do słow a. Dzisiaj rozu- 
m eją iuż W/szyscy, że w prow adzenie fk c y j-  
nego m iernika złotego było e iężk m  błędem . 
Inflacja banknotów7 zw iększy ła  s ę  i zw iększa 
s :ę ustaw icznie w  sposób do tychczas u nas 
m eznany, a w zro s t d rożyzny , idący w  ślad za 
nią, przybrał' tem po istotnie zastraszaiące. 
Społeczeństw o cale znalazło się w  obł ożu 
■najcięższego przesilenia pWn.iężnego i niem a 
praw  ie człow ieka w  Polsce, k tó r j  by n:e spo­
glądał z najw iększą obaw ą w  najbliższą już 
przyszłość. Ale z  drn,g‘cj s tro n j7 m nożą się 
objaw y, św adczące o tom, iż sfery  decydu­
jące o losach państw a, doszły  do przekonania 
że  reform a -waluty jest naglącym 1 postulatem  
chwili, żc zaciągnięcie znacznej pożyczki z a ­

granicznej na zasadach realnego in teresu  ku- 
pieck.ego, jest sp raw ą  k o n e c z u ą  i że stan o ­
w cze zerw anie z  pek tyką  inflacyjną m usi być 
za każdą cenę przeprow adzone.

PODSTAW Y GOSPODARCZE PAŃ­
STW A POLSKIEGO SA ZNAKOMITE. Ma­
m y niezm ierzone bogactw a p rzyrodzone. Na­
sze rolnictw o nietylko nas w y żyw ia , ale daje 
naw et znaczne nadw yżki w yw ozow e. Nasz 
p rzem y sł jest bardzo w ażnym  w arsz ta tem  
p racy  w' znaczeniu św a to w e m .' Handel nasz 
obejmuje coraz szersze lioryzonty. P osiada­
m y ogrom ne możliwości rozw ojow e. Źle się  
nam dzieje ule dlatego, byśm y byli ubodzy, 
lecz diatego, że z  bogactw sw ych n «  umiemy 
w całej pełni korzystać i że  pupełmliśmy cały  
szereg  błędów organ zacyjnych, które m szczą 
[się d.zis'aj najokropniej

Pom hno podobieństw a objawów7 zew nętrz  
nych, położenie naszego S karbu  P aństw a nic 
może być żadną m iarą porów nyw ane do sy ­
tuacji fu an so w e j R zeszy  niemieckiej lub 
Rosji. —

Z abierając publicznie głos w  tak  ciężkiej 
chw .li gospodarczej, P o ls k ę  Tow arzystw o! 
E kononrczne w e Lw ow ie nie zam ierza by­
najmniej pow iększać zdenerw ow ania i p rzy - 
gnęb 'cnia ogólnego. P rzcdw m e stw ierdzić  

3>ragn e, że znajduje otuchę w tein, iż sy tuacja 
dzisiejsza w7 dizicdzmie naszej polityki' pie­
niężnej jest absurdem  i ma źródło sw oje n a 
w sw ych  podstawach ekonomicznych, lecz  
w błędach ludzkich, które są do naprawienia 
i że pow7ażne usiło-wania ku ich napraw ie  za­
rysow ują  się co raz w idoczniej.

Apelujem y do społeczeństw a, a b y  zacho­
w ało konieczny spokój i' me dało s :ę yvy trą ­

cić z rów now agi, w  przekonaniu, że w obec 
g ro zy  położen a najbliższy już okres p racy  
sejm ow ej w prow adzi sanację Skarbu P ań stw a  
i uzdrow ienie naszego system u pieniężnego 
na w łaściw ą drogę.

Polskie T o w arzy stw o  Ekonom iczne.

Międzynarodowa włościańska konferencja 
w Moskwie.

Jak  donosi „Sclańska P ra w d a "  w! C harkow ie 
odbyła, się w pierw szej połow ie bm. w M oskwie 
.m iędzynarodow a chłopska koiiierencja", na k tó ­
rą  p rzy b y to  100 delegatów  z różnych  kra jów : 
z  Rosji1, U krainy, Niemiec, Francji, BufgaiT, P o l­
ski, C zechosłow acji, W ęgier i środkow ej Azji"[(!). 
K onferencja zajm ow ała się takicm i spraw am i, jak : 
z a b e z p ie c z e n i pokoju 5 w alka przeciw  wojnie, 
stanow isko  w łościan  uo rządów  kap ita listycz­
nych, koopera tyw na1 chłopska spółka w  krajach  
kapita listycznych , zw iązek m iędzy w?ośc''ań- 
stw em  a robotnikam i ird. K onferencję otworzył 
D ąba!, ort też zasta ł w ybrany7 delegatem  Polski. 
Zjazd zosta ł pow itany  przez  Kalinina, im ieniem 
rządu  Sow ietów . Międ.zy i.nnemi, z a s ta ły  w yg ło ­
szono p rzem ow y  ze stro n y  przedstaw icieli w ło­
ści1,ańistwa1 fbołszew kikiego), Szw ecji i Norwegii, 
farm ersk iej parj.ljt S tanów  Zjednocz., w łościan 
C zechosłow acji, indochińskicgo w łościaństw a itd. 
T en  ostatn i m ów ca skarży7! się na jarzm o1 fran­
cuskie. P ie rw sz y  re fe ra t w r a o s ł  delegat fran­
cuski, w  spraw ie zabezpieczenia1 pokoju i walki 
z w ojną, poczem  nastąp iła  szeroka dyskusja. — 
O zaikończenu konferencji dotąd  brak  w iadom o-

his należy jseiiić na

nks należy spcJłiB.ua£.
M r ą c  zam iar w  lec’e bież. toiki, w y b rać  

s  ę nad C zarne m orze, zasięgałem  o Ritm-u-
u.i wiadomość.! od P olaków  tam  mieszkają^ 
cyc.li i oto eden z mch p rzysła ł mi w ycinek 
z jaikiejś cz-cmfowdeckiej u 'endeckiej gazcT 7, 
w  k tó rym  k ró tko  i jędrnie -podano w szysrko , 
co powinno -silę wśedizieć, przyjeżdżając raz 
P ierw szy d& B ukaresztu .

B y ty  łam  ceny dorożek , autaniołflłfe, hb- 
teft, a di esy  restau rac ji z  podianicm cen 
obiadu, objaśnię nią gdzie na leży  jadać śnia­
danie, gdizT: się kąpać, gdzie golić i td„ w re ­
szcie najpotrzebniejsze adiresy gmaclrów i 
konsulatów .

Po* p r  eczytan iu  tycli informacji, w ie­
działo się Już, jak poruszać  srę w  B ukare­
szcie, aby  jaiknaijmndj stracić czasu, nai­
w n e j w ydać  pieniędzy i najwięcej zdziałać.

U nas jodzie si'ę p rz e w a ż n e  na ślepo, bo 
ty  ko tu i ów dzie m ożna się czasem  w ja ­
kiejś krótkiej no tatce dziennikarskiej dopa­
trzeć po trzebnych  w skazów ek.

Zw łaszcza, z  początkiem  lata gdzóe spo­
ro 'jsób w yjeżdża w  mieńscowości, daw niej 
w  Polłsee dla nas praw ie że niedostępne, 
zda łoby  się inform ow ać publiczność o sto ­
sunkach tam  panujących 1  o łatw em  dostaniu 
się do  nieb

Jak  zdałoby  się by ło  m :eć  trochę takich 
informacji p rzed  w yjazdem  na Pomorze* 
przekonałem  się osobiście. P łaciłem  frycow e 
na każdym  fcroiku. pfeniądznE, zm ęczeń‘■cm 
i udręką.

M oje spostrzeżenia już się chyba w  tym  
roku nikomu nic przydadlzą, na przyszłość 
jednak m ogą być  pożyteczne i diatego je tu ­
taj podaję.

Chciałliym  w  kflkiuinaistu z d a n a c h  rrapś- 
sać, jak nic na leży  jednać na Pom orze, czs- 
go się tom nic m ożna spodziew ać i na jakie 
m ożna być narażonym  zaw ody,

W yjeżdżałem  z K rakow a, poniew aż zaś 
■me znoszę podróży  nocą a pociąg L w ów — 
G dańsk w ychodzi s tąd  nocą w łaśnie, o b ra ­
łem pociąg zw. czajny, w ychodzący  o godz. 
11 rano. P odróż '1 dioi Poznania, jakkolw iek o 
trz y  godziny dłuższa, aniżeli pociągiem po- 
soie sz u m i, liyla zupie W-e ziadowalmajĘicą. 
Jed ia lem  wy godnie, na stacjach za trzy m y ­
w aliśm y się krótiko a  na ogół © toosiło  się 
w rażenie, że jest to pociąg pospieszny.

P rzez  tetyfortium  niemilcckie przejeżdża 
siję gladkoę bez żadnych szykan  i trudności, 
tak, że z tej częś-ci- podróży  byłem  zupełnie 
zadoiwoCony. Zdziwił mnie b a g a ż o w y  w  Po- 
znanńi, k tó ry  za  przeniesiem e trzech  kufer­
ków  zażądał zafedwfe 690 mkp„ podczas gdy 
w  K ralk rw e płaciło s :ę za to samo 6000 mkp. 
D orożka (taksam eter) do hoitclu kosztow ała
11.000 mkp. a w ięc tanio. Pokój w jio te lu  
Coutimerfo1! 40.000 m kp. na dobę. D otąd 
w szystko  dobrze. -■ -r"'

,

Radiiunek liotelow y p rzed staw ia’ się 
mniej korzystn ie . Ogłoszenie-, p rzyb ite  na 
drzw iach pokoju, ciznainra, że kto jc śn iada­
nie poza obrębem  hotelu płaci za pokój 2009 
mkp. drożej. S zanow ny  podróżniku1 Jedz 
zaw sze  śniadanie poiza obrębem  hotelu — 
bo za taką  sam ą kcw ę-łurę  zapłacisz na mie­
ście ty le , liż mimo podrożem a ceny  pokoju 
pozostanie aż co naijniniej 2000 mk. w  kieszeni.

P rzyjechałem  do Poznania  o godz. 11 w  
nocy, w yjeżdżałem  zaś frzeceg o  dnia o- 6 rar 
1 1 0  a rachunek mój p rzedstaw iał się nastę­
pująco:

Piśkój za  dw ie doby 80.000 mk.
podatek \  19.200 „
kaw a (poirato) 20.000 „
20 proc. d a  służby  2.390 ,,

Razcun . . 143.100 mk.

Zapcwmarto mnie, że. jest to p ierw szo­
rzędny  i polski tjStel, tym czasem  n;a nalepce, 
kwutującej jSflRóir nafożytości, stoi czarno os 
żółtem  „Dankend crlialtcn, B csitzer R obert 
Scliley^cr". " - 1

W  tym że hotelu pcjinformowano mnie, 
że najlepszy pocłąg do G dańska oddiodzii o 
godz. 6 rano. Paku ję  manatlki i o  godz. 5 r a ­
no opuszczam  progi domu pana R oberra 
S-clfeyeira.

C ieszyłem  się, żc ivreszcl'e w czesne 
w stanie w ynagrodzę sobie w czesnym  p rzy ­
jazdem  do Pucką, gdzie zam ierzałem  się tym  
czasow o zatrzym ać. Ale jalkżesz gorzko się 
zaw iodłem .

'  . ' (C, d. n..).
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ści. R ów nocześnie odbyw a się w M oskwie w y- 
s ta w a  w łaściansko-gospcda-rcza.

W iec ukraiński w e Lwowie.

Z infcjatSywy N arodncj Organizacji- o d b y ł’ 
ł‘ę 21, października w iNairodnym Domu "wiec 
narodow y ukraiński, w  którym  wzięli udział p a ­
sło vie ukr. Kozicki i Chiucldj. T reśc ią  całego 
zebran ia  by ło  om aw ianie sp raw y  szkolnictw a n- 
k ra iń sk :ego, zarówno- średniego, jak  i wyższego-. 
Poiseł C-hruckii p rzedstaw ił sw oje sta-raniai i w nio 
ski w  Sejmi-c, do tyczące szkolnictw a na W oły- 
lru , C liełm szczyźnie i Podlasiu, o raz  różlie w nio­
ski Klubu Ukrain, w sp raw ie  „prześladow ania11 
szkolnictwa! nkr. ; założenia un iw ersy te tu  w e 
Lw ow ie. Konferencje z mi-nistr. -Glą'oińsk:m nie 
w y d a ły  rezu lta tu ; m ów ił on U kraińcom , że nie 
mońna zała tw ić pom yślnie sp raw y  szkół uk raiń ­
skich, gdyż. p rzeszkadzają  Tżydz’, k tó rzy  v J -swo­
ich szkołach domagają, się języ k a  w ykładow ego 
żydow skiego, to- Z ifty/' żargonu lub języka pol­
skiego; co- się zaś -tyczy un iw ersy tetu , to- mini­
s te r  uznaje, ż c  należy  s 'ę on U kraińcom , ale nto 
we Lw ow ie. O ile chodzi o- Szkoły średnie — to 
państw o  nie m a kcśns-tytncyj-uego obow iązku u- 
trzym yw ać  szkół średnich, a  zak łada1 Te tylko 
tam , gdzie w ym aga tego  in tóras pafisiw a. Drug! 
moU^ea poseł Kozicki, om aw iał równievż szeroko 
„pi03aśla-dowain:ie“ szkolnictw a’ ukraińskcgO ’. N a­
stąp ił w reszcie szg jeg  in terpclacyj, np. w spraw ie 
aresz tow ań  m łodzieży i1 profesorów  ukr. u irw cr- 
sy te tu  w c Lw ow ie, prześladow ania1 ukr. p-rasy, 
w ydaleń  ukr. funkcjonariuszy, skasowania! w szko 
łach przymioiSnikt? „ukrains-la1* (p-rzec'w czem u 
wioci za łoży ł u ro czy sty  protest), w sp raw ie  za ­
kazu  odbyw ania w ieców , utrakw izm u w  se irn ia - 
-r-jach, aresztow ał! polityczny cli i-td.

Prezydjum  m iasta o g ło siło  następującą  
o d e z w ę :

Zbliża się 5. rocznica odrodzenia N aj­
jaśniejszej R zeczypospolitej, zbliża się tez 
5. roczn:ea osw obodzen ia  Lw ow a.

Gród nasz, który szczyci się mianem  
m iasta w iernego zaw sze Macierzy, musi dać 
w  zbliżającą się rocznicę płom ienny wyraz 
radości, że pow rócił na Ojczyzny ło n o  i że 
danem  mu jest na rów ni z W arszawą, Kra­
kow em , Poznaniem  i W ilnem  stanow ić nie­
rozerwalną część zjednoczonej P olski.

R adości naszej da wyraz uroczysty  
obchód, urządzony w  nadchodzące rocznice.

Celem om ów ienia zorganizow ania o b ­
chodu odbędzie się posiedzenie obszerniej­
szego  K om itetu obyw atelskiego, które od­
będzie się w  poniedziałek dnia 29.. paździer­
nika 1923 o  godzinie 6. wieczorem  w  sali 
posiedzeń R ady miejskiej w  Ratuszu.

Zaproszone Zrzeszenia zechcą w ydele­
g o w a ć  sw eg o  przedstaw iciela,

Prezydent m iasta  
J. N E U M A N N  ’

O brońców  Lwowa-, poległych na: P e rsen k ó w ce  — 
w listopadzie 1918 r.

P ogrzeb  odbędzie się we czw artek 1. listo­
pada b. r. o godzinie 10 ramo, ze- S zp ita la  załogi 
p rzy  ul. Ł yczakow skiej.

O rszak pogrzebow y ustaw ia  się o  goJz. 9‘30 
następu jąco :

I) S kau t: u w ylo tu  ul. -Kochanowskiego-;
2) M łodzież szko lna: ul. Pańska', C za r­

neckiego’;
3) Sokolstw o: P lac  Cło-wy;
4) SfJowarzyszenfa: ul. Łyczako-w ska,
5) Z rzeszehia: ul. Łyczako-w ska;
6) S trzelnica: ul. Łyczakowska-;
7) R uda M iejska: ul. Ł yczakow ska;
8) W ojska: Szpital W ojskow y;
9) D uchow ieństw o: Szpital W ojsko-wy;

10) Reprezentanci! W ładz (delegow ani p rzez  
Władze*)'; podwórze- -Szpitala;

II )  Wotoraitii 1863 r.: podw órze S zp ita la ;
, 1(3} Z w iązek Obrtóńaów L w o w a: podw órze

Szpitala1.
M łodzież Szkół pow szechnych  i niższych 

k las sz k ó ł ' 'śre-d1., ustaw ia  się w  szpalerze  ulicą; 
Ł yczakow ską, pi. C łow ym , ul. C zarneckiego ku 
ul. Pańskiej.

O godzinie 10 rano  po cerem onii kościelnej! 
p rzy  w ynoszeniu zwte-k, ip-rzemówieni-o P te z e sa 1 
O brońców  L w ow a Dr. Zagórskiego.

Pochód w iponządku ustaw ien ia  1— 1Ą p rze ­
chodzi ul. K ochanow skiego, u w ylotu uk P io tra  i 
Paw ła', pochód idzie 'b ez  za trzym an ia  s 'ę  w górę 
ul. Kochanowskiego- kn stokow i cm en tarza  O broń 
ców  Lfcow a od „Pohulanki".

P ocząw szy  od gnt-py 8—1-2 orszak przechodzi 
ul. P .o tra  i P aw ła  na cm en tarz  O-bronców 
L w ow a.

Omszakicm kieruje p. M. -Dziędzielcwicz;
N ad gro-bem przem aw ia1 B rygad ie r Mączyńs-ki.
Na cm entarzu  O brońców  L w ow a porządek 

u trzym uje Skauitl
Kom itet zap rasza  -tą drogą W ładze, Insty tucje  

i w szelkie Zrzeszenia o raz  R odaków  do łaska­
w ego grem ialnego udziału.

Publiczność upra-sza się o  zach cw a” 'e po­
rządku i stosow ania się do w skazań  Komitetu.

•  6 C

'la MW I2P
a i s  l i

Kom'-tet z łożony ze Z w iązku „O brońców
L w ow a" i R eprezen tan tów  W ładz, ustalił p ro­
gram  uroczystości po-grzebu sześc 'u  nieznanych

Poet i festiwal A. M. SwiniarsKicgo.

tSfbrzjmii, cytrynow y • afisz z czerw o- 
nero.i literami, jakby zapow iedź tajem niczego  
zaklęcia maga, zdaje olę o lw ierać now e, 
nieodkryte sezam y 'literatury. Zewnętrzna
s z a t a  r o b i  s w o je . ;c od exteriener.
Ludzie dzisiejsi lubią oryginalność, choćby  
nią naw et i była najskrajniejsza banalność, 
ho stała się chorobą m edy, akordem  „do­
brego ton u “. D laczegoby w ięc i literatura 
nasza nie miała otrząsnąć się z daw nych, 
spokojnych, pow ażnych szat i przywdziać 
na się jaskrawej, bujnej w  różność kolorów , 
patyny lekkom yślnej tancerki i puścić się  
v/ tan zaw rotny, aż — zam roczy, aż płakać 
i śm iać się chce do rozpuku.

T w órczość, o której piszę, tw órczość  
autora poetofcstiw alu  Św iniarskiego ze­
spala w łaśnie w  sob ie te osob liw e cechy  
m odnych kierunków, dla których trzeba 
uzbroić się w  grubą dozę objektywizm u, 
by w ydać sąd słuszny, odisrający się nie 
tylko na .bezpośredniości wrażeń, ale na 
pew nym  gruncie estetyki poetycznej. 1 tu 
stają naprzeciw  siebie dw a kierunki —  re- 
beljonista literatury* futurysta w najwyższem

„ c “, zarzucający sw oją g łęb ię duchow ą, 
oryginalność p om ysłów , duszącem  oparem  
„tego  naw skroć n ow ego* , depcący „zgrzy­
białą" literaturę (poezje odczytane przez p, 
Św iniarskiego, — w yjątek piękny, orygi­
nalny wiersz, pożw iącony Solskiej). I zdaje 
się, iż żyw cem  chow a w  grób  Świniarski tę 
„znienawidzoną, przeżytą* pieśniarkę nie- 
m ody, —  aż oto  zryw a się cichy szep t  
wiatru i kołysze drzew a a on e śpiew ają  
pięknie, przem awiając do duszy, (w iersze, 
deklam ow ane przez pnią H elw icz), — tu  
już nie zawadjacki rewolucjonista-Iiterat, to  
marzyciel poeta .

Słuchając tych wierszy Swir.arskiego, 
poprawnie wygłaszanych przez p. H elwicz, 
odni. słem  najgłębsze przekonanie, że one 
jedne są istotnie szczere, wydarte z duszy, 
pozbyte blauszu i różu snobizm u, a choć  
siostrzycc ich, wyhodowane w tem  samem  
o g n is k u  duchoaem , tą  tak preter ?jonalnis 
w ystr-eliste, to ca łość znamionuje bezsprze­
czny talent poetycki, roż nach i pew ność sie ­
bie (— o tak, pewność siebie! — ). S łucha­
jąc wierszy Swinarskiego, deklamowanych 
przez panią Helwicz, lep iej w czuw ókm  się  
w autora, bliższym  mu bytem

Poezja Swinarskiego, ta nawskróś futu­
rystyczna, nie posiada jeszCiC te ;o pewnego, 
niezaw cdzącego łącznika, któryby ją m ógł 
zespolić ze słuchaczem , dlatego jest jeszcze  
dla wielu, bardzo w elu (dowody były na 
poeto-festiwalu) oecą, poważnym sfinksem , 
odz anym w czapkę pierrota, stąd pewne dy­
sonanse.

Pow odzenie poeto-festiw alu, zaintere­
sowanie aut'rem , znalazły oddźwięrc w wy­
pełnionej sali.

W ieczór poprzedziła prelekcja p. (P  )  
P-zybylskrego, który w odpowiednie ramy 
ujął w spółczesne kierunki literatury. Pani 
Helwicz oddałaby autorowi większą jeszcze  
przysługę, gdyby cokolwiek tem peram ent 
swój hamowała. Takie paroksyzmy dobrego 
humoru na estradzie w czasie wieczoru au­
torskiego rą rażącym ko itr:;s'.em dla jego 
całości. Deklamacja pani H elwicz była po­
prawną, miłą dla ucha, choć n:e szczycąca  
się zbytkiem oryginalności.

S. OP.

A

„W ILRA M IKCEW A“, 
sztuka w 4 ak tach  Leona U rw ancew a.

Duch -Dostojewskiego pokutuje ł?i*głe w  lite- 
laiturzi. rosyjskiej, s tn łsząc  lutizć sobow tóram i 
z „Idioty" i „Brtfci K aran azo w " . Na dosto jew sz- 
fezą&nj z a d to ro w a ł pow ażnie au tor -itej soiizacyj- 
ftM  satr.ki, próbując psychologicznej w iw isekcji 
uą trup c m łodego adw okata  gzSfeE i t jego- z iP o- 
dniczej kocfiaokii W iery . /L e m a t bardzo  ciekaw y, 
problem at postawiony’ śm iało, tylko autor w łada  
lan-cctcm bartlzo  n iez ręczn ie ' i przeprowadza* 
cr-ężką opbra-cję, zszyw ając  całość grubem ', pro- 
siicini nićmi-. Nieudolna robo ta  tecMmiczna-' spraw  a 
że sztuka złożona z nierów nie, bezładnie pow 'ą- 
zanych obrazów , nie ujętych w k a rb y  celowo- i1 
konsekw entnie rozp lą tyw anego  w ęzła1 dram uty-cz- 
nego, sprawia. w rażcn .c  szeregu nierów nej w a r­
tości obrazów , p rzesuw anych  kolejno przed 
oczym a w idzów .

P ie rw szy  akt, nak reślony  silnie, z w a rty  i do­
brze zakończony, da je  doskonały  rozm ach no

\
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dalszej akcji. Wliera1 M ircew «, żona bogatego 
b iu rok ra ty  rosyjskiego, zabija sw ego  kochanka, 
adw okata  Szegina, k tó ry  chciaf dokonać n a  niej 
iszańtażu. E kspozycja  k aże  przypuszczać, ż e  d a l­
sza akcja  p rzyb ie rze  rozm iary  senzacyjne i żc 
zabó jstw o  stan ie  się ogródkiem now ych pow ikłań 
. parypetji d ram atyclinych . •— T ym czasęm  au tor 
ilPyt ekspozycji za  prolog, c a fy * n a to m 'as t ciężar 
zain teresow ania przeniósł na1 osobę W iery  'Mir- 

1 cew y , tiwypuklająci niem al w j łącznie jej p rzeży ­
c ia  duchow e ipo dokonanem  zabójstw ie. —  T ę l®  
akcji słabnie w ięc pow oli, aby  flOfeo&tairifrn akcie 
uderzyć  na chw ilę m ocniej w  scenie p rzyznania 
się do zbrodni, ale nie w yw ołuje już żadnego 
silniejszego w rażen ia . N e  osiąga rów nież aiutan 
celu, da jąc  zb y t rozw lek łą  i b ladą  psychologię 
Y le r j j  k tó ra  reaguje ty lko  na  zew nętrzne, czę­

sto zupełnie przypadkow y pobudki, nie u jaw nia­
jąc całe j okropnej w alki duchow ej, jaka się 
w  u t j  rozg ryw a. Są m om enty, ale niem a obrazu 
całości. — Z ain teresow anie w idza gaiśnie a du­
sza W iery  pozostaje dla niego rów nie tajem nic?, 
jak  przed dokonaniem  m orderstw a.

Autor p o rw ał się bezw zględnie na rzecz 
p rze rasta jącą  jogo. słabe siły . P o staw ił c iekaw y 
tem at, ale nie po trafił go rozw iązać, uw ik ław szy  
się iuż w drugim  akcire w ^zdradliwe sieci d ro ­
biazgow ej analizy  duszy zabójczym . Akt trzeci, 
k tó ry  m iał stanow ić szczy t napięcia d ram atycz­
nego, w ypad ł fatalnie, zdeform ow any nieustanną 
chw ilam i zupełnie zbędną zm ianą sytuacji. P ow i­
nien też  b y ć  ścieśniony i skrócony  niemal do 
połowy', p rzez  co m om ent apoćeozow ania k łam ­
s tw a  i spotkania  z n ihistą i w ykolejeńcem  P ab - 
janinem  zyiskaihay na sile ekspresji.

Sztukę w ystaw iono  popraw nie. R eżyseria p. 
K asińskiego w y d o b y ta  z niej bardzo  dużo>, jak­
kolw iek nie w szystko : ak t drugi puszczony by ł 
zb y t wolno, a( tem po całości nie uięite było  w  ra ­
m y celow o po tęgow anej akcji. R ezu lta t jednak 
jest n a  ogół piękny, dzrski starannej i inteligieut- 
nej grze irek tó ry c h  a rty stó w .

Sum iennie, szczerze  i g łęboko o prac o w ał di*5 i 
p rzem yśla ła  sw oją ro lę p. R asińska, a r ty s tk a  do­
skonale do tej roli predysponow ana1. W iera jej 
li cła is to tą  cierpiącą, pełną onzepastnych głębi 
w sw ej tajem niczej, upartej duszy. P . R asińska- 
doskonale uwypuklała! tę  w alkę w ew nętrzną , —• 
szarpiącą jej n e rw y  i w yraziśc te  z ag ra ła  lnomen- 
t  ' Kro$y i p rzerażen ia , c-raz duchow ycii załam ań. 
'Niespodziewanie silnie zag ra ł P ab jan ina  p Helski 
Kowalski, dając tyip ż y w y ,  bogaty , silnie nak reś­
lony. B ardzo  d o b ry  b y ł p. R y g :er, a r ty s ta  w ybi- 

-ja jący  - l ę  c o ra z ' pjękniej. D aw no niew idziana p. 
Jankowska przypom niała najlepsze strony  sw ego 
ta len tu . O ra ła  sw obodnie ż y w o  i inte! gieiTitiiue. 
Pp. Lociimun, (Kalinowski i Gliński g rali pop raw ­
nie. P. Ta'rtak<taVić!r by ł ja sk raw y  (głos). C ałość 
g ry  św iadczy  o dużym  w ysiłku  zarów no a r ty ­
stów' jak  reżyserii.

Kazimierz Bukowski.

R a  p a s l a i a s z i ?  

ilstfiw zasfaumgch.
Z a  otrzymane w swoim  czasie od po­

siadaczy listów zastawnych, na nieruchom o­
ściach dostatecznie zabezpieczone warto­
ści, wypłacają ob eerie  Instytucje emisyjne 
1 250.000 część mimo, że zabezpieczenia to 
i wartości te pozostały dotychezrs zacho­
wane.

Cel "im samoobrony przeciw tem u nie­
słychanem u, bo dla celów  prywatnych za­
mierzonemu wywłaszczeniu bez odszkodo­
wania, sprzecz emu z wszelką etyką i wszel- 
kiern prawem, założyło grano posiadaczy li­
stów  nastawnych Związek Sa noobrony po­
siadaczy papierów wartościowych.

Każdy posiadacz listów  zastawnych po­
winien we własnym interesie przystąpić do 
Związku, aby pobudzić opinię publiczną, Sejm  
i Rząd do zadośćuczynienia prawu, do od­
wrócenia ciężkiej krzywdy ou tych, co osz­
czędności swego życia lokowali w listach za­
stawnych, od wdów, sierót, fundacji i t. d.

Pierwsze konstytuujące Walne Zgroma- 
dzeifte Związku posiadaczy papierów warto­
ściowych odbędzie się dnia 3. listopada 1923,

o  godzinie 4 tej po południu, w sali obrad 
Izby handlowej i przem ysłowej we Lwowie, 
ul. Akademicka 17.

Z Joszen ia  uczestników, którym wyda­
na będzie legitymacja do udziału w Zgroma­
dzeniu —  za wykazaniem się  posiadaniem  
listów zastawnych przyjmują: dr. Karol 
Nahlik, adwokat we Lwowie, ul. Łyczakow­
ska 9 i Sekretarjat Izby Adwokatów we Lwo­
wie, Grodzickich 1.

Z SALI SĄDOW EJ.

Napad rabunkowy 3 bandytów pod 
rogatkami Lwowa.

( —) P rzed  trybunałem  sędziów  p rzysię ­
g łych  zasiadał w czora j na ław ie oskarżonych 
S tan isław  Ż yczyński, zam ieszkały  w e Lw o­
wie p rzy  ul. G azow ej 16, oskarżony  o zb ro ­
dnię rabunku. —

T rybunałow i orzekającem u przew odniczył 
s. s. o. Niewiadom ski, jako w otanci zasiadali 
sędziow ie Dukiet i W esenberg. O. karżał pro 
kura to r dr. Landau. (Bronił oskarżonego adw . 
dr. iPicracki.

Akt oskarżen ia  p rzedstaw ia  czyn Ży- 
czyńskiego w -sp o só b  n a s tęp u jący :

Dn a 9 m arca br p rzy b y ł S tefan Jaszczy  
szyn na ta rg  do L w ow a. W czasie, gdy u 
jednego gospodarza targow ał konie, p rzystą - 

j pił do niego Życzyński i ośw iadczył mu, żc 
'm a  lepszego kon 'a  na sprzedaż, p rzyczem
i dodał, żc pochodzi z G ródka JagicllońsL ego
ii jeźdź) po jarm akad i. Zaprow adził te ż  Ju- 
szczyszyna d,o rzekom o sw ych ko® , lecz po-

ii te w a ż  cena 300.000 w ydała  się J.uszczyszy- 
■iowi zb y t w ysoką, kupno do skutku nie do- 

'sz lo . O bw iniony w  tokubdalszej rozm ow y o- 
p’o\w ed.zat, że jes rosyjskim  poddanym  i lian 
d u je  końmi, k tóre kupuje od wojska. W y p y ty  

I w ał też Juszczyszyna, czy  p rzyby ł p echotą 
i czy  jest sam .

P o  skończonym  targu  udał s ’q Juszczy- 
i szy n  w  drogę pow rotną do domu. Za rogatką 
'Ż ó łk iew ską — mniej w ięcej w  odległości 8

'k m . od L w ow a spotkał Ż yczyńskiego p rze­
chadzającego  się tak, jakby  na niego czekał.

Na pytanie, co Ż. tu robi, odparł obwinio 
ny, że jedzie do Żółkwi, poczem  szli razem, 
około półtora km., rozm aw iając o rzeczach 
zupełnie obojętnych.

Nagle, gdy znaleźli się pod lasem , Ź yczyń- 
skł zaw ołał w  L en n ik u  lasu  po rosy jsku:

— C hodźcie tu !
W  tej sam ej chwili z lasu w ybiegło dwóch 

nieznanych osobników  i ci schw ytali Juszc-zy 
szyna za  p łaszcz na pT rsiach, w ołając  :

—- D aw aj pieniądze!
Życzyński sięgird  p raw ą ręką pod p łaszcz 

Juszczyszyna  i w yjął z kieszeni kopertę z  
k w o tą  415.000 mp. N apadnięty zaczął bronić 
s ’ę, a w ów czas jeden z napastn ików  uderzy ł 
go w  skroń tak , że go zam roczyło  i J. mo­
mentalnie stracił przy tom ność i upadł na 
na z ien re . G dy po kró tlćej chwili ob rabow a­
ny-O dzyskał przytom ność i zaczął głośno 
w zyw ać pom ocy, bandyci zagrozdi ir„u rew ol 
w erem , poczem  zbiegli, w  las.

Dopiero 19-go kw ietnia br. spotkał Jusz- 
czyszyn, dzięki przypadkow i, Życzyńskiego 
i rozpoznał go, sk u tk em  czego Życzyńskiego 
aresztow ano.

O skarżony wwparł się w iny.
Rozprawa; odroczono 

now ych św iadków .
celem pow ołania

CO DZIEW N IESIE?

ima samoMIslwa we
J e d e n  s t r u ł  o i ę  s u b l i m a t e m ,  d r u g i  p o w i e s i ł  s i ę .

(—) W czoraj w  m ieszkaniu sw-em przy 
ul. Jachow icza 1. 16, targnął się r.a życie po­
mocnik handlowy.. B ernard  i : iedmann. C ier­
piał on od dłuższego czasu  na chorobę r łu -  
oną i z tego pow odu położył k res sw em u 
życiu, tru jąc  się suibiimate.m. Lekarz dzielni­
cowy?' Dr. Landau, po stw ierdzeniu  śmierci, 
polecił zw łoki odstaw ić do kostnicy szpitala 
iz rae lsk iego .

W czoraj poipołudinhi w  realności p rzy  ul. 
Potockiego pod 1. 32, w  ubikacji ustępow ej 
pozbaw ił’ się życia przez pow ieszenie 38-let.ni 
S tan isław  Lew kow icz. Nhesnaski rodzinne 
b y ły  pow odem  tego desperackiego kroku. 
L. był często w kranikach palie,
za pijaństw o.

— n o - -

mu unwu1 lilliliSlS WB ŁHiWl®.
U m y s ł o w o  c h o r a  d z i e w c z y n a  z n i k ł a  b e z  ś l a d u .

(—) A ugustyna Ryizińsika, zam ieszkała 
p rzy  ud Zam ojskiego 1. 9- doniosła pó.icji, że

3-Ietni syn  jej Zdzisio uy.szcdl z domu i prze­
padł bez w ieści.
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30703

12-’etnti Stefan Teodo-ryszyn, zam ieszka­
ły  w  Lcsicnicach 11 Olgi O lanow icz ,'w y szed ł 
cfot gimnazjum w  Domu Narocinym i więcej 
nie w rócił.

(—) Onegdajsz-ej -nocy, w ul. /tółkćew- 
skiej ii>iczn;uii awanturni-cy nożem poranili 
rzeźnifców Jana  Krzyżanaw-skicgo i Józefa 
iiiiw afew ścza.

B ern ard  W achtę! p rzy  upadku złam ał 
r-ękę .WymiernOnym udzielono pom ocy w  Po- 
govowin rakm kow em .

W ojciech Sołtys, zam ieszkały  przy  ulicy 
Ł yczakow skiej, doniósł poii-cjl, że 72-’etn!a 
bódca jego um ysiow-o-ćhora w yszła  do mia­
sta  i p rzepadła  bez wieści.

Kazim ierz N yczka, baw iąc w  restauracji 
M. Lafesa, si-ekierą groził restau ra to row i, iż 
mu odrąbie g łow ę. Policja jednak nie dopu­
ściła do tego, gdyż skonfiskow ała .siekierę, 
zaś Hyczlkę zam knięto w  areszcie.

K -- -0 0 . ~ ■'

i samobójstw a, k tórem  nur c z ę s to ■ groziła.

Kilka dni temu. targnęła  się już na sw e 
życic, lecz zdołano ją w ów czas odratow ać.

W czoraj zaw ezw ała  d ra  D resdnera  do 
sw ego m ieszkania, gdzie- ro z e g ra ła  się

potworna scena.

U  w ejścia do m ieszkania S ilberów na za­
w ołała :

— M y marny zc sobą porachunki!..
M 'm o to dr. D. usiadł spokojnie p rzy  sto­

ik u , a w ów czas Siłbe.równa b rz y tw ą  nagle

poderżnęła mu gardło, *
poczerrr w ybieg ła, zam ykając, drzw i na klucz 
P o ran iony  straszhw  e dr. D.

tam ując chustką rany,

w ybił szybę i oknem  lisi-iowal ujść. W ów czas 
S lb e ró w n a  p o v tó rn 'e  w padła  cło pokoju i za 
trzy m ała  go, zadając m u

brzytw a szereg ran w  ucho i ręce,

N astęp n e  zb k g ła .
Dr. D. ostatk iem  s ł w y d o b y ć  się zdołał 

z m ordow ni p rzez okno na ulicę. ,
W ieść o tym  k rw aw y m  w ypadku roze­

szła się b łyskaw iczn e po Lwowi-e i kom en­
tow ano j ą . żyw o. K rw aw a zem sta kobi-ety na 
sw ym  kochanku w y w a rła  w strzą sa jące  w ra ­
żenie. —

: g isg g sg głiMWBBascasggg .. igjgwtia

(!!) W  ręce  w padł nam  cennik producen­
tów  w ody  sodow ej: L iczą oni obccn.e w  hur~ 
towaiej sp rzedaży  za 1 syfon w ody  sodow ej
11.000 mp., zaś za 1 bałon 500.000 m arek poi. 
G dy się w eźm 'e  po‘d rozw agę iż balony nie­
k tó ry ch  fabryk, nic są pełne i brak  w' nich 
jeuną czwartą, część w ody, zaś jedna czw arta  
część wody, pozostaje w  balonacii z pow odu 
słabego ciśnienia, zw ykła  szklanka w ody so 
dow ej -musf, być sp rzedaw aną po 20.000 
m arek po!sk:ch. i

Porów nując te ceny z cenam i piwa, k tó ­
rego jedna czw arta  litra kosztuje u nas 12.<hX) 
mp., a w  K rakow ie 20.00u nto.. dojść się musi 
do prostego wniosku, że"Seny obecne w od y  
sodow ej stanow ią p raw dziw y  dziw oląg cen, 
i że nap id e  się szklanki w ody  sodow ej stano  
w 1 p raw dziw y  zbytek . A przecież jedną trze- 
d ą  trzecią  ceny p ;wa pochłania rządow ą i ko 
munalna opJata akcyzow a, podczas gdy  od 
w yrobu w ody sodow ej ani rząd  ani gmina 1 1 1 . 
L w owa nie pobiera opłat żadnych, surow iec 
zaś potrzebny do w yrobu  piwa i inne koszta 
poiączone z w yrobem , -przew yższają o  v iele 
koszta w yrobu w ody  sodowej..  • - / » r

Sir a szliwa zemsla dziewczyny na swym
kochanku.

Absolwentka medycyny poderżnęła lekarzowi gardło i pozbawłia
się życia.

(— ) K rw aw a scena, zakończona santobój
stw em  28-letniej absolw entki m ed y cy n y  A nny 
S (ber rozegra ła  się w czoraj w  mieszkaniu jej

przy til. Ckorążczyzny !. 25.

Około godz. 7 wiec-zonem rozległ sio na­
gle w  realności tej szczęk szyb, w y p ad a ją­
cych z okna w  parterze .

P rzez  okno' w yskoczy ł z  m ieszkania Sil- 
berów nej jakiś

mężczyzna z zakrwawioną twarz? i szyją

1 głośno zaczął w zyw ać  pomocy.. Z ebrała s ę 
natychm iast grupa łudzi, k tórzy  odprow adzili 
go czemprędz.ej naprzeciw  do m ieszkania dra 
M arisciiłera. Cała g łow a, szyja i ręce'

poranione były  ostrem narzędziem

p r a w d o p o d o b n e  b r z y tw ą .
Po opatrzeniu w  aptece Mifeolascha od­

w iezioną go n a ty c lim ast do sz p ta la  po- 
w '■zcciniLgo. O kazało  się, że jest to

lekarz dr. Samuel Dresdner,

zam. przy ul. Lyczako wslćej 1. 4.
Równocześnie niemal z chwilą odw oże­

nia cężk o  rannego do szpitala zaa lannow ano 
Pogotow ie ratunkow e

do ambulatorjum dentysl. pr*f. IŁińwer. 
Cieszyńsk ego

p iz \  ulicy Zielonej 5.
P rzy b y ła  tam u ra n o w ie c  w jakiś czas po 

k rw aw ej im  iiiio  C horyżczyzny

m edyczka Anna Silber,

która  tam- b y ła  zajęta i zaw oła ła , ukazaw szy  
zakrw aw ione ręce  :

— Ja go zabiłam !

W  tej chw iii w ypiła zaw ario śę  flaszeczki. 
k tó rą  w ydoby ła  z kieszeni. .W ew nątrz  znaj­
dow ała się truć.zna „senolC używ ana  do znie 
czulaiita. 'N atychm iast potem

padła, wijąc się z  bólu, na ziemię.

Z aw ezw any  lekarz. P-ogotowia d r. A da­
miak udzceL! Siłbe,równe-j pierw szej pom ocy. 
Przew ieziona do szp.tala

zmarła.

O w szytk ien t zaw iadom iono policję. W yw . 
W acli udał s :ę do szpitala i do rodiziny S. na 
śledztw o i stw ierdz'1, co następuje :

25-letn' dr. D resdner zeznał po opatrunku 
że p rzygo tow yw ał 38-Ietnią S ilberów nę do 
egzam inów  i

n ra f  z nil? stosunek miłosny
Jk.

D ziew czyna liczj !a na to, żc D. ożeni się 
z nią i nalegała na niego ustaw icznie,

by małżeństwo przyśp e sz y e .

Gdy dow iedziała się jednak. że dr. D. ma
z a m a r  o żeu c  s ę  z inną, wpadła w skrajną 
roz-pacz i powzięła

zam  ar s tr a s a te j  /.cu isty

Mai Migas* druti starast ret®,
frzsci groził sliMIera,

W #

>
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Ct» się dzieje na kolejach ? — Normalny ruch podjęty będzie  
wkrótce. — Mobiliz cja strajkujących od rocznika 1833-1900. — 
W WarszŁwie strajkują warsfatowey. — Groźba katastrof kolej.

(—) W czoraj ■wJWtfS ao pracy
iusści z parow ozow ni w  R ozw adow n .

m aszy- 
W  Zło­

czow ie, T a rn o p o li i Po-dwoloez.ys-kaich niema 
s tra  jkw.

Ruch pociągów  o:sobo'wych na terenie 
dyir. k o l  lwiowstócj u trzym any  jest dalej, 
na tom iast na IrudlnoAci napotyka je-szcze pod­
jęcie ruchu tow arow ego, chodarż nrucho- 
miomo jtiż cafy szereg  pociągów  aprow iza- 
cy jn j ch, p rzew ażnie w iozących żywraoiść d a  
G. Salska. O d d » d z t  jeden pociąg d:z.einn'e d'o 
Taonopola.

P o  przeprow adzeniu  m ilitaryzacji i z-a- 
p rzysięźenw  pobranych do w ojska — w  naj- 
b iiszy ch  dniach pod .ęty  zostanie norm a ny 
ruch kotejow y.

Od w czoraj zrnob'Flzmvajno wszystkicn- 
e ta to w y ch  pracow ników  kofiejowych od ro ­
cznika- 1S83 do 1900. Komis e  wojsk. urlzędw- 
ją już w e Lw ow ie, S try ju  & n a  p rzestrzen i 
kod. L w ów —Rzeszowy

** *
Jak  się cfowadirem iy z jhnairodajneg*! 

źródła, rożsiewiana wie L w ow e pogłoska,

jakoby w  W arszaw ie proklamowano wczoraj 
o sod z. 2 popołudniu generainy strajk k o p ­
iow y jest nie praw  dziwa-, prócz 'bowiem p ra ­
cow ników  warsztatów" kolejow ych %•- W ar- 
szaw lc, w szy scy  «liii tam .ejsi pracow nicy 
kWSejo-wi, a  w ięc także i1 maszyniści kolejowi, 
nie przerwa i pracy.

*O *
W arszawa (Pat). W  ziw ązku ze .s tra j­

kiem utaiszyntstów kolejow ych donoszą, że 
stra jku jący  w  niektórych m iejscow ościach do 
puszczają się  ak tów  te r ro r  u w  stosunku do 
tych, 'którzy p e h śą  sifotóbę. W  S tanisław o­
w ie obrzuci'; strajkujący parowóz kamienia - 
mi, Na przestrzen i rnię-cfey L igotą a  Dzdedzi1- 
carni obrzMo&no- rów nież <pa£'.ąg katment/ani> 
przyczem  m aszynista  odniósł ciężkie rany. 
Ponadto  m iędzy Dz edzicam i a O św ę o m e m  
znalfezł żołnierz pa-troln-ący poukładane na 
drodze podkłady, które natychmiast usunięto. 
D«5lś nad nainiem dko-ł© godz. 4 pod -Szczak-ty 
w ą  w yk o lę 'i się z  ndewd&damjtcji' p rzy czy n  pa 
rowóz i w óz bagażow y nr. 302. Nikt wie po­
n o s i szw anku.

N a p od staw ie  uchw ały zebraria a s e ­
so ró w  Urzędu rozjem czego z dnia 24. pa­
ździernika b. r. oraz uchw ały Rady miej­
skie z dnia w czorajszego w  soraw ie podatku

w o d ociągow ego  i lokatorskiego ustalił U^ząd 
rozjemczy następujące m nożn.k: czynszowe 
za listopad 1923:

Czynsz podstawowy 
z r. 1914 Mieszkania Sklepy i h k a ls  

przemysłowe
?snsyona!j 

i hotele

O d 1 do 50 k o r .: 3332 3934
S

4233

O d 51 do 150 kor.: 3512 4114 4413

O d 151 kor. w yżej: 3692
__

4294 4593

M ieszkania ponad  
6 pokoi: 4141

Z'

Chcąc obliczyć czy sz za listopad —  
m -ożym y tedy czynsz podstawowy, t. j. z ro­
ku 1914, przez odnośny mnożnik w edle po­
wyższej tabelki.

Przykłady: Jeżeli ktoś za mieszkanie 
płaci, w 1914 r. ^32 koron — musi obecnie  
zapłacić 1. listopada 3 2 -X  3332 czyli kwotę 
106.624 mk. Jeś'i Ito ś w ów czas p łacił 100 
koron, ma zapłacić 1 0 0 X 3 5 1 2  czyli 351.200  
mk., jeśli płacił 200 koron, ma zapłacić obe­
cnie 200 X 5692 czyli 758.400 mk.

Przykłady dla sklepów i lokali przemy­
słowych: Jeżeli ktoś w roku 1914 płacił za 
lokal sklepowy lub przem ysłow y (w arsztat) J

32 koron, ma 1. listopada zapłacić 3 2 X 3 9 3 4  
czyli 125.888 mk., jeśli w ów czas płacił 100 
koron, ma zapłacić 1 0 0 X 4 1 1 4  czyli 411.400  
mk., jeśli płacił 20o koron, ma zapłacić — 
200 X 4294 c żyli 858.800 mk. i t. d.

Kwoty te obejmują nietylko sam cz nsz 
za listopad, ale także podatek wodociągowy, 
podatek lokatorski i koszta administracji do­
mu, a więc wydatki na dozorcę, ośw ietlenie  
klatki schodowej, kominiarza i t. p.

Tylko koszta wywozu nieczystości kloa- 
ćznych mają być rozpartycypowane m iędzy  
lokatorów, którzy ten wydatek są obowiązani 
ponosić.

Fałszywa $a§!§słia •
J  d w n l s l i  

S e n .  J e d r z e i a w s k l e & e .

"Je źródeł m iarodajnych dow iad-ijem y  
dę, że podana onegdaj za jedr.em z pism  
lw ow skich w iadom ość o  dymisji gen . j ę ­
drzejow skiego, kom endanta D. O, K. jest 
fałszywa. Zasłużony obrońca naszego  grodu  
pozostaje nada! na sw ojem  dotychczasow em  
stanow isku, co szerokie sfery n aszego  mia­
sta przyjmą ż praw dziw em  zadow oleniem .

OBRADY NAD PRELIMINARZEM 
BUDŻETOWYM.

W arszaw a (AW). R ada nYn-isiirów clbra- 
dow ała 23. *bm. nad  catóksztaK-Mn pre.li-nr.na- 
raa- budżetow ego na r. 1924. P rzep row adzo­
no gen era ..nią ćbbatę i usta co..' z a sa -y  ■mi 
podstaw ie detóryUh w c ą g u  sófcoiy nulu istot 
skarbu  -przeprowadzi ostatecznie poroizuiin-e- 
n ’-c :z p oszczegónym i m austnam i reso rto w y ­
m i.-co-do uzgodntóira ich szczegółów" budże­
tow ych z całością  p-rćlim tiarza.

MARSZALEK SEJMU ŚLĄSKIEGO.

Katowice. N a posiedzeniu sejmu śląskie­
go dbkwnano iPjpwr w rogo wyibc-TU m arsząlka 
sejmu, gdyż jak' w iadom o, na o s ta tn e m  po- 

'siodzcnću m arszałek  W olny sjjS^kl srę sw ego 
urzędu. Pum W olny ‘ Kosta 1 wiybramy pono- 
w nie 37 głosam i. Sejm zawnował s ’q m iędzy 
innymi sp raw ą Ikfs-mpetcnci sejmu w  zak re ­
sie uchw alania podatków  oraz sp raw ą 
■sfrejku. OdtooAne w nioski zosta ły  -przyjęte.

DELFICKIE OŚWIADCZENIE KOPPA.

W arszawa (telef.) (z). Przedstawiciel so ­
w ietów  Kopp ośw iadczył pirzedistaiy, icielóm 
prasy w  Rydze:, że R osa  pozostanie neutral­
ną' wobe-c wypadków ■nlemiook clt -tak dlngo, 
dopóki Europa pozostanie neutralną.

i - .

Tracili nasłrojony poKojowo.
NOSKW A. (A W). W ub"egłą niedzielę  

Trocki wygłosił drugą m ew ę polityczną na 
zjeździć t. zir. robotników politycznych czer­
wonej armji. Mówiąc o wojnie i rewotócji 
Trocki oświadczył, że dla zwycięskiego za­
kończenia wojny kcnieczr.e jest przygotowa­
nie po ityczne i or^ an izacjn e r-wolucji. 
Tylko z powodu niedostatecznych przygoto­
wań nie udała się rewolucja w Bugarj .

M óciąc o P o lsce  Trocki zaznaczył, że  
państwo polskie jest realna sdą, którą należy 
m ieć na uwadze w związku z wypadkami 
w Niem czech. W szys'ko kató przypuszczać, 
ze czynniki kierownicze w Polsce chcą za- 
iąć najbardziej ostrożną pozycję w związku 
z rewolucją w N iem czech, poz cję, która 
nie wywołałaby wewnętrznych wstrząśnieri.

Trocki, akcentując politykę pokojową 
sowietów, oświadczył, że jeżeli Polska okaże 
również tendencje pokojewe, to ani Sow iety  
ani Polska nie wezmą czynnego udziału 
w rewolucji niem ieckiej. Zdaniem jego na­
leży koniecznie zaopatrzyć N iem cy w chieb  
rosyjski.

f
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Strajk pocztow ców  w  Krakowie.

K raków . (Pat.). S tra jk  pocztow ców  objął 
ty lko m iasto  K raków  i ograniczył s :ę jedynie 
dio służby  i do niższych u rzęd n k ó w  poczto­
w ych . T elegra! i telefon funkcjonuje bez z iriu  
siy. Ambulanse kursu ją w e w szystk ich  u ru ­
chomionych pociągach osobowych'. D yrekcja 
k rakow ska poczyniła w sze!k 'e starania, by w  
dniu dzisiejszym  uruchom ić s k ib ę  doręczeń, 
tj. służbę listonoszćw , k tó rzy  w czora i za- 
strejkow ali.

Strajk w przemyś*e włókienniczym.

Łódź. (Pat.). Położenie stra jkow e w  prze 
m yśie w łó k e n n c z y m  naogół znacznie spokoj 
ncejsze niż w czoraj. O godz. 11.30 rozpoczęły  
s ;ę w  w ojew ództw ie n arad y  przedstaw icieli 
Z u  4 zkóvv włólk lenmiczych z  przedisfaw łcie- 
larni robotn  czych Zw iązków  zaw odow ych w  
spraw ie  podw yżki plac. W  obradach  bierze 
udział m spektor p racy  3-cgo okręgu insp. 
W ójtkew icz . N astró j rokujących dobiy .

ZAPOWIEDŹ STRAJKU GENERALNEGO.

C entr. Kom. W yk. P P S . pow ziął uchw ałę  — 
aby sp raw ę regulacji p łac  robotniczych postaw ić 
u ltym atyw nie w tym  sensie, że w y p ła ty  zarobko  
w e m ają się odbyw ać tygodniow o p rzy  zastoso- 

_waniu w skaźnika gł. urzędu sta ty stycznego . ■— 
Jeżeli w ładze  odrzucą to  żądanie, C. K. W. 
ogłosi stra jk  generalny , k tó rego  te im in  zostan 'e 
ogłoszony w  porozum ieniu z  G entr. Komisją Zw. 
Zaw odow ych.

SPRAW A MIL1TARYZACJ(I PERSONALU  
KOLEJOWEGO.

W arszawa. (P a l) . W  zw iązku z  w iadom o­
ściami o rzekom ej mil ta ry zac ji personalu kole-

WARSZAWA. (T elef.). (z). Podana 
przez riektó e pisma wiadom ość, jakoby gen. 
Sikorski zgodził s ę na objęcie Inspektoratu 
armji w W arszawie, zaś gen. Sosnkowski na

I jow ego w  obrębie dy rekcji ly p w sk ie j 5 stanisla- 
w ow skiej, zaznaczyć należy , że  m o b ilzac ja  c a ł­
kowicie m iejsca nie ma.. M in isterstw o spraw  
w ojskow ych pow ołuje jedynie, pew ne roczniki na 
ćwiczenia! rezerw istów , a poniew aż kw alifikow a­
n y  pcrsonal kolejow y ma' też  pełnić służbę w  woj 
skow ych  form acjach kolejow ych, p rze to  w ładze 
w ojskow e p rz y d z ic lly  tych  rezerwistów! do służ­
b y  na  kolejach państw ow ych. Z aznaczyć należy, 
że  pow ołani do tychczas pod broń w okręgu dy 
rSkcji małopolskich, stawiają, się chętnie na 
w ezw anie.

REKORD RZĄDÓW  CHJENO-P1ASTA.

Warszawa. O bieg banknotów  w edle w y k a­
zów  urzędow ych  w ynosił:

Za rządów 1 p. M chalsk iegc : W y k a z  z dnia
311. frucfaiiaj f a p fi. roku: 229,527560446 baknotów ; 
z  31. m aja 1922 r .: 276.001,108.390.50 za 5 mies. 
plus 20 procent.

Za rządów  p. Jas trzębsk iego  z 30. czerw ca  
1922 r.: 300.101.132.336 banknotów  z 31. grudnia
1922 ro k u : 793.437.498.844 za 7 mies. w zrost o
190 p ro c e n t

Za rządów  p. CiraUsk ego z 31. m arca  1923 p,: 
1,841,205.6193755.50 z $  6 mies.. rządów  p. G. (tj.) 
do 31. grudnia w zrost o 350 proc., z  30. czerw ca
1923 r.: 3,566.649.071.959.50.

Za rządów pp. L indego i Kucharskiego z 30. 
w rześnia 1923 r.: 11,19773789734250 przez 3 mies. 
w zrost o  214 procent.

Z zestaw ien ia  w ynika, że  pp. L ińde i Ku­
charski najbardziej absorbow ali m aszynę d ru ­
karską . W  trz c d i m iesiącach zw iększy li ord obieg 
banknotów 1 o 214 prcc. -— na 5 m iesięcy w ypada 
w ięc przeciętn ie 428 procent. O becny rozpęd m a­
szyn drukarskich  po w 'ęk szy  jeszcze tę  s traszn ą  
cyf-ę. T a k  w ygląda w  św ietle  nagich cy lr  „na­
p raw a  skarbu".

objęcie D. O. K. Lwów —  jak można było 
z góry przypuszczać — jest zupełnie nie­
zgodna z prawd;.

Ks. Kubik nie szczędził o strych  w ym ów ek  
rządow i i bronił stanow iska, że dobra ko­
ścielne nie m ogą parcelow ane na m ocy je­
dnostronnej uchw ały  Sejmu W ów czas p raw i­
ca zaproponow ała, aby  sporny .punkt B ode­
słać d o  specjalnej podkomisji! P rzec iw  tem u 
w nioskow i opowi3ed,z :ata ssę lew ica. W  g ło ­
sowaniu! pirzoz podm ę sienie rąk  wtuiioisieik po- 
sła  S taniszkisa u zyska j w iększość. W  poaio- 
wnern glosowamGui okazało  się jednak,

że w iększość komisji fest przeciwna wnio­
skowi posła Staniszkisa.

W ów czas po'Seł K ow alczuk w idząc, źe  P ia ­
sto w cy  głosują z lewicą, zarządził g ło sow a­
nie z lis ty  obecności a wtcdly P  aistowcy 
w strzym ali się od g losow arrą . To s j a Ł M y  
mh' Ukra ńcy  i i w  ten sposób
praw ica uzyskała, w iększość. W szelako dzf- 
siećisz-e posiedzenie podlkomA;1? prawdopor- 
d'ob!n:e nic dojdzie do1 skutki!, gdyż w ększeść 
posłów  n‘e  chce w nim wziąść udziału.

DESZCZ GW IAZD R IM U N SK IC H  NA 
ENDECKA PRA SĘ.

W arszawa (tefef.) (z). „K urier Polski" do 
nosi, źe w  zw iązku zs wfztylią rmmiuńslkiej .pary 
'kró/cw-slk. ej wyretftiainoi no,we o rd e ry  rum uń­
skie d1 a przedstaw iciel] p rasy  ty kierunku 
w yłącznie narodow o-dem okratycznego.

Groziip juź dymisja Poincare-Jo

W A R SZ A W A . (Telef.) Dziennik pary­
ski »C oudien“ zam ieszcza w iadom ość, że 
Poincare nazajutrz po ostatniej wielkiej 
m ow ie Milleranda w  Erouks przedstaw ił 
prośbę o  dym isje, którą cofnął dopiero po  
usiinem  naleganiu z e s t to n y  prezydenta Mil- 
leranda. W iadom ość ta została o ficjalnie 
zdem entow ana.
łci:  Bgąaagj

Wiadomości giełdowe.
TRANSAKCJE NA GIEŁDZIE LW O W SK IEJ.

L w ów , 26 paźdz'ernika.

SPRAW OZDANIE GIEŁDOW E,

P o  w czorajszej haussie nastąpiło  dz'siaj 
lekkie^ osłabień e w  akcjach p rzem ysłow ych  
i bankow ych. P o p y t duży, podaż naogół dosta 
tcczna. O bro ty  bardzo  liczne.

Na targu niekotow ar.ych znaczny  popyt 
z.a Gazohną, Lnem , C zechow icam i, Ja w o ­
rznem , Gazam i — przy  zw yżce  kursów'. — 
Inne akcje u trzy m ały  się na w ysokości ostat 
r/cli notow ań.

T endencja chwiejna.
U sposob!cn'e ożyw ione.

TRANSAKCJE W  AKCJACH,

B ro w ary  9.50C, 10.000, 9.500, 9750 9000, 
(9100 , 9500], C hodorów  2000, 20.^0, 2200,
2100, 2025, 2040, 2030, 2050, 2,100, 2050, C e­
gielski 260, '255, 250. 235, 265, Gafo.ta 00, 62, 
61, 62, Nafta 135, 130, P . T . B. 7.2, 78, 75, 74, 
77. 79, 75, 78, 80, (70), R akszaw a 3600, 350C,

— ------

W arszaw a, (telef.). (z) W arszaw  a  znaj- miejskiego , k tó ry  jednak do godz. 9.30 je- 
dnjt s :ę w  oczeł waniu ogólnego strajku szczo n 'e w ybuchnął.

He«. SiMifsMi l SisiftsusMl nia auslina
immonoaiaiiycli stanowisk.

— O O — 8

Burza w Komisji rolnej w sprawie 
dóbr „martwej ręKi“<

W arszaw a, (telef.). (z) W czoraj toczy ła  , „m artw ej reki". M iędzy posłem  ks. Kubiłćem 
hę  w  dąiszym ciągu dyskusja w  sejm owej (CUD.), a p o s ła m 4 „ P 'a s ta “
Łom..sji -ohiej w  spraw ie m aiatków  t. zw . I duszłe do ostrego starcia.
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l e l e l i  s p i s  M i s j i  s i i i e t i i :

W strzykiwanie kamfory konającem u rządowi. — Korfanty i 
DmoWiKi w roi; ratowników. — Kucharski pozostaje? — Sprawa 

innych ce«.
W arszaw a (telef.) (z). W  kuluarach sej­

mowych krąlżą w  tfafeym  ciągu .pogłoska o 
Tzekomej rckoJTSilruIkcjil gainiictuj , przycztem

Wejście do rządu Korfantego i Dmowstdego 
Uważane jest przez rządzące stronnictwa ja­

ko wzmocn e n e  obecnego rządu.

»Ciaaeta. W arszaws^ka" p isa k  w czora j: „Z
Powodw ui^ynionej Romanowti Dmoiwskiemti 
Imopozycj:, ahy  objął stanow isko mr. A stra  
spraw  zagranicznych toczą sl'ę obecnie mOę- 
fcy  rządem  a 'praedstawiici-elarni strorinrcitiw 
AAęjkszości paiitajiientarnpij ro k o w an a , doty­
czące

^konstrukcji gabnetu, również i na innych 
stanowiskach.

^ k o n s tru k c ja  m a n a  celu ^zm ocnfenie  i 
uspraw nień 'e gabinefai i w  żadnej m ierze

nie dotyczy tekj ministra skarbu"

W edfe krąiżącydi w  kuluarach 'pogłosek, 
Dmowski postaw ił za. wa-rumek w stąpienia do 
£ab netu

Na miejsce p . GtąłwmkfegO' miałby w ejść  do 
rządu w  charaktenzte mini. o ś w a ły  Kasznlca; 
Oi:lbadcc]ę za ś  w ctąpnN toby dk> mąctui p rzez  
ofiarow anie tek i ro lnfctw a Chłapowskiemu.

Jeden  z  p rzyw ódców  opozycji, z ap y ty ­
w any  p rzez  przcdstfaiwic.efa „Kuriera- Poff- 
skk g o " , o zinaczeiie te j rekometrulkcji z au ­
w ażył, że

ost to w strzyk wanle kamfory konającemu 
rządowi,

ale wypadki, tak. daleko zaszły , że go tuż nic 
u ratow ać nie zdoła. G a b n e t W itosa s ta łby  
się. w łaściw ie

gabinetem Korfantego i Dmowskiego.

[Piastowicy na.fegają1 n20 to, ab y  p raw ica  
w y sła ła  do  rząd u  sw oich majwy N iniej­
szych ludzi.

R ów nocześnie ,„Gazeta W arszaw sk a" 
w ystępuje przeciw  nałogow i skarbow ego se ; 
1 nitkowania,

co tesł zwrócone przeciw Dubadeeji oraz 
p. ministrowi Michalskiemu,

?m>riarcwarra Korfantemu stanow-cka w ice­
prezesa gabinetu.

3635, 3600, 3700, 3800. 3b00. 3750, 3650, 3600, 
3700, S iersza el. 82 85, 83, T esp y  2300, 2200, 
3250, Z'eleniewsk'l 6600, Ćm ielów  450, Niemo 
jOwski 190, 185, 160, 170, 180, 185, K arpaPt 
300, O ikos 2350, 2400, P a ro w o zy  140, j30, 135 
125 (.105), P eze t 85, S iersza g. 4600, 4650, Nip. 
410, 420, 415, 418, 420, 425, P o k red  20, P rze  
m ysłow y 220, 230. 225, 221. 230. 220. 218. 222  
210, 213, 220. 216, 230, Z. B. K. 45, 52, 50, 46, 
W, 52. 50. 54, (43).

OBROT W  AKCJACH NIKKOTOWANYCH.

K ursa w ty s ią ca ch ,

Arnia 145, A zot 130, 140, 135, 140, 145, 
(nicef. 12-5), B rugcr 450, 440 (n'ecf. 400), Cby 
bA 3400, 3200, 3100, Columbia 18, 21, 22,
Elc-ktr. 27, 26, 25, 24^s; G azobna 620, 625, 
630, 640, 645, 650. 655, 660, Len 300, 310, 
315, 310, (n.eef, 290, 280), Niitrat 80, 82, 81 ; 
Węgłów ki 8 (7, 8.1, 8.3, 8.2, 8.3); Gazy 
16.600, 16.800, 17.000, 16 900, 17.000, 17. ICO,
16.925, Jaw o rzn o  a 25 szt. 14.000, 13.900,
13.800, 13.700, 13.500, d,robn. 14.000, 13.700, 
13.500, C zechow ice 90, 100, 105, 108, 110,
.116, G azociągi 7572, F o resta  200, 220, 235.
230, 240, 250. 260, L csien d e  640, 650, M a-
chlejd 140, 135, O lkusz 240, 250, 260, 265,
Radiziwilł 420, 425, R ollindustria 35, Schó
!5.0(Xt (23.000 dzies.ątka); T- H- F- oferta

sprzed. 1500.

k tó rzy  są nfezadówoiteni z poleyM  m itóstra 
Kucharekwgo.

CilEI DA ZURYCHSKA.

Zurych. (Pat.). N otow ania w stępne z dnia 
25 października br. B e r łu  0,000.000, Holandia 
218 i jedna czw arta , N ow y Y ork b6l% ,  Lon­
dyn 25, 20, P a ry ż  32, 65, Mediolan 25. 20, 
P rag a  16, 54, B udapeszt 06302, B ukareszt 
2.65, B elgrad 6.20, Sofia. 5.27, W arszawa  
0.0001 Ye, W edeń 0,0078, Asutr. stempl. C0079.

Pis efiar kaiasfrftfy
i w a r s z a w s f t l e ! .

O trzym ujem y następującą odezw e:
R O D A C Y !

Olbrzym ia katastrofę na C ytadeli w ar­
szaw skiej w strząsnęła do głęb i całem sp o ­
łeczeństw em  polskiem .

K ilkaset rannych, kilkadziesiąt rodzin 
pozbaw ionych mienia całego 1 dachu nad  
g łow ą!

O bow iązkiem  całego  narodu pośpie- 
szyć ofiarom  z pom ocą.

Pomoc m usi być npgła i wydatna.
Bardzo pożądane ofiary w naturze: 

bielizna, odzienie, m eble i t. p.

Datki w gotów ce i dary w naturze na­
leży składać na ręce m iejscowych Kom ite- 
tow p owiatowych.

Lwów, dnia 22. października 1923.
Za Komitet W ojewódzki: ThuUie m. p., 

Gen.-Bryg., W ojewoda lwowski: Giabowski
m . p .

R r o n i ł f a  s p o r t o w a -

Od słuchacza Politechniki lw ow skie!, o. E. 
Wochauki, otrzymujemy następujące pismo:

Ze strony  Zarządu Klubu Polonii przeiffy- 
skiaj, zarzucono  m i publicznie czy n y  n le sp o rto  
w e, jak  prow adzenie  w tym że klubie działalności 
destrukcyjne}, uchylanie się od obow iązków  człon 
ka czynnego i nicdyscyiplfnam e zachow an;e się 
w obec K apitana I. drfiżyny.

Poniew aż zarzu ty  te uchybiają mej czci tak  
akadem ickiej, jak w  rów nym ' stopniu i sportow ej, 
ai mimo przeniesienia się m ego na s taN  do L w o ­
wa, zarząd  Polonji w dalszym  ciągu w stosunku 
do m n:e  postępuje w  sposób stw ierdza jący  rze ­
komo, a mnie niesłusznie poczynione za rzu ty  —< 
zm uszony jestem  do puolicznego ośw iadczenia, 
że  insynuacje te  są  zupełnie n iep iaw dziw e, a po\y 
sta ły  p raw donodobnie w sku tek  wew nęmznycti 
ta rć , jakie w fonie klubu Polonii w  b ieżącym  
roku zapanow ały .

P . B. W ochanka pTzedłożyf redakcji pismo, 
opatrzone pndp:sami członków I. d rużyny  Polonji, 
którzy stwierdzają nieprawdziwość poczynionych 
pm ez zarząd tegoż Klubu p. W . zarzutów.

Sroniłla bieżąca.
.Repertuar T eatrów  Miejskich,

TEATR WIELKI.

W  sobotę, dnia 27. październ ika o godz. 3‘3V,
, P an  Jow ilalsk*  p rzedstaw ien ie  staranfera Komi­
tetu R ozryw ek  d la  m łodzieży.

W  sobotę, dnia 27. październ ika o godz. 7-oj 
„R igoletto", gość. w yst. S tennich-D ębickiej.

W n iedzielę d. 26. października, o godz. 3*39 
„P an  Jow ialsk i“, kom . w  3 ak tach  F red ry , p rzed ­
staw ien ie  popularna.

Wi niedzielę dw a 28. październ ika o godz. 7. 
„M adam e iButterfly“ o p e ra  w 3 ak t. Pucciniego.

TEA TR  MAŁY.

W  so b o tę  dnia 27. październ ika o godz. 7-ej
„Wterai M ircew a“ sz tu k a  w 4 akt. U rw ancew ą.

W  niedziele dnk  28. października o godz. 7. 
..W ierą M iircewa" sz tuką  w-., 4 aktach  L eona 
Urwamcewa.

TEATR n o w o ś c i .

W  sobotę, dnia 27 październ ika o godz-. 7-eJ 
„K rólow a fak‘, opere tka  w 3 aktach S traussa .

W  niedzielę d n a  28. październ ika o godz. 7. 
„M adam e P om padour“ operetka1 w  3 aktach.

D zisiejszy tj. sobotni w ystęp  D ęb icke j w „R t-
golecie" będzie, jak m ożna sądzić po próbach 
jednym  z tych  w ieczorów  tea tra lnych  — k tó ie  
długo u tkw ią  w pam ięć'. Znakom ita śp iew aczka 
daje k reac ję  tak  św ie tną  i g łosow o tak dosko­
nale Jest usposobiona', że isto tn ie będzie boha­
te rk ą  w ieczoru. Obok niej śp 'ew ać  będą  pp. B e- 
dlew icz. M artini, Szm idt, O strow skai In. D yry ­
guje p. L ebrer.
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PIEIWPZ =  m i Ł O S i  =  szczuci
w spaniały d ram at w 6 ak tach  „5vetiska Film*. Akcja 
odbyw a się w Szwecji, Londynie i Paryżu. D s iiś  K i n o  „ L E W "

0723

W  poniedziałek ostatn i w y stęp  Dębickiej 
w  „Fauście".

Niedzielne popularne przedstaw ien ie  popołu­
dniow e. „Pati Jow ialski", ąa rc}dz 'c to  F re d ry  — 
g ran y  by ł do tychczas przew ażnie  dla m łodzieży, 
■tak,, ż e  sze rsza  pubi czność nie m iała możności 
dostania się na te przedstaw ien ia . Glicąc u p rzy ­
stępnić najszerszym  . w arstw om  ujrzen :e „Pana 
Jow ialskiego", Dyrekcja*0 daje go w niedzielę po- 
połudnhi po* Jenach  popularnych.

„M iłość cygańska". W itorkowa' prem iera 
w T e a trz e  N owości jednej z najlepszych op ere­
tek  L chara, spo tkała  się z dużym  za in te resow a­
niem tem  więcej, ,-że obsada jest bardzo- 'Staran­
na, a re ży se ria  p. K uIhTw skicgo daje rękojmi?, 
iż operetka ta  pod każdym  w zględem  przygoto­
w ana  będzie w zorow o.

Zwycz. doroczne W al. Zebranie Snółki u szczę  
dmości i P ożyczek  system u F ry d e ry k a ,W ilh e lm a  
Raśfie'senai w Klepuifowie, odbędzie się 18. listo­
pada 1923, w  niedzielę o godz. 5. popołudniu — 
z następującym  porządkiem  dziennym , ogłoszo­
nym  afiszam '.

K om unikat L. O. P. P. W1 dniu 16. bm. Se­
k re ta rz  L O PP . p. WjaclaW; M ajew ski w ygłosił] 
w  Szkole Nauk 'Politycznych \vi W arszaw ie  od­
czy t, w k tórym  skreślił p rze raża jący , w prost] 
stan naszego  lo tn ictw a w stosunku do P aństw  
ościennych, a naw iązując do zadań t celów L O. 
P. P. w y k aza ł doniosłe znaczenie tej in sty tuci: 
d la sp raw y  P ań stw a  Polskiego. T ak i sam odczyt 
w  szkole Kulwiecift w ygłosił w dniu 17. bpi. ką- 
p:ta.n Pnicw skL O ba odczy ty  w zbudziły  ogrom ne 
zain teresow an ie  słuchaczy , w yrażone w uchw ale 
p rzystąp ien ia  do organizacji lokalnych Kół L. O. 
P. P. M iejmy nadzieję, żc w  najbliższym  czasie 
całe społeczeństw o podąży  za tym  przykładem .

„G w iazda" lw ow ska u m ogiły ś. p. Lubomir- 
skiej w R ozwadow ie i śp. iDarowskiego w K rako­
wie. S. p. M ieczysław  W c ry h a  D arow ski o fc e r  
z 1831, żołn ierz  gw ard ji narodow ej w r. 1848, pó­
źniej r a d n y ’m. L w ow a1, w yb itny  działacz narodo­
w y  i społeczny, szc z e ry  dem okrata, by ł od r. 
1848 gorącym  opiekunem i nauczycielom  czeladzi 
rzem ieślniczej ' i m ieszczaństw a. Śp. Daro\vs!d 
w raz  z innymi dzielnym i obyw atelem ' ź'a!ożyl 
p rzed  55 la ty  „G w iazdę" lw ow ską i zain teresow ał 
tem  S tow arzyszeniem  szerokie gńona zc w szy st­
kich w arstw ' naszego spo łeczeństw a. W śród u c h  
ks. Adama Sapiehę, K ornela Ujejskiego, W incen­
tego Pola, T eofila  L enartow icza, ks. Karolinę Lu- 
bom irską i w. innych. Śp. Luborrrrska niezw ykle 
gorliw ie zaopiekow ała się „G w iazdą" i już w 
dw a lata  po założeniu, dzięki hojnej ofiarności’ ks 
Lubcmiirskieij, posiadała „G w iazda" sw oją rea l­
ność, w k tórej rozw ija ła  się stale i dziś się roz- 
w T i znakom icie na chlubę sw ych  założycieli i po 
ży te k  m ieszczaństw a. Później dw ie fundacje u- 
staiiow iła ks. Lubom irska na kształcen ie  m łodzie­
ży  rzem ieślniczej w kraju  i zagraiFcę, o raz  na 
w sparcia dla’ inw alidów , w dów  i sierót, a  po jej 
śm ierci w nuk J e m y  ks. L u b o m rsk i z B akońcżyc 
iesżcze jedną fundację ustanow ił imienia sw ego 
ojca śp. H ieronim a ks. Lubomirskiego,' p rzezna­
czoną dla tych , co pragnęl by  założyć w łasny 
w arsz ta t.

Z okazji obchodu jubileuszu złotych godów* 
postanow iła Iw ow skat*,.G w iazda" hołd złożyć u 
trum ny ś. p. K aroliny Lubom irskiej w podzie­
m iach k lasztoru  0 0 .  K apucynów  w R ozw adow ie 
i u m ogiły śp. M ieczysław a © arow sklego  na 
cm en tarzu  Raków ickim w K rakow ie. W  piątek 
26 bm. w ieczorem  w yjeżdża 12 delegatów  „G w ia­
zdy" ze sztandarem  i twkmcem do R ozw adow a 
gdzie w  sobotę 27 bm. o godz. 9 odpraw ione bę­
dzie w kościele OO. K apucynów  żałobne nabo­
żeństw o. potem  przem ów ienie przed kościołem  i 
złożenie w ieńca na trum nie. W niedzielę 28 bm. 
o godz. 12 w południe złoży delegacja w ieniec na

mogile śp. D arow skisgo w K rakow ie, gdzie róV - 
nież przemowo delegat lw ow skiej „G w iazdy" i r-s 
pcczcntant m eszo zań stw a  krakow skiego, k tóre 
w raz  z gronem  rękodzielników  obiecało w ziąć 
udział w .złożeni uhołdu niezapom nianego orędow ­
nika czeladzi rzcnFcślm czej- i m ieszczaństw a '..''

WatueJ*1 Zgrom adzenie T o w arz . Poiskiej M ło­
dzieży Sin. T . Kościuszki, oubyło  się dnia; 21-go 
paździam ika, na k tó rcm  w ybrano  następu jący  
skład  zarządu : iP rszes: S tan ldew ićzriS t.; w iccpr.: 
■Stawiarz J. W ydzia ł: Ś liw iński M. (skarbn ik );' 
Roman iszyn M. (sekretarz)- Kidawski St. (bT ljo- 
tekaDz), SobcJ W. (gospodarz), Louisow a, Mehal, 
B uczyński, R om anow ski, C w ak, Schneider, — 
Purchla. Z astępcy : B uchw ald, K owalczuk, P rz y - 
ślak, W ojnarow icż. Komisja szkęmtrująca;: Dr. 
L atahier, rad ca  A.ndrzaicwoki, Kawecki,

T o w a rz y s tw o  Polskiej M łodzieży im. T ad. 
Kościuszki (Dcm katolicki) ul. G ródecka, u rządza 
w niedzielę dn ia  28. paźdzferiFka. o godzinie 7. 
w ieczorem  — dla! członków  i gości p rzez  nich 
w-p r-ą w  a d z o u y c h W IECZORNICE.

P ierw sza  Polska Szkoła W yższego  Pie- 
lęgn a rs tw a  przy  W ydziale lekarskim  U niw ersy­
tetu Jan a  K azim ierza, "p rzy jm u je  zgłoszenia na 

H l t t n i  k u rs  codziennie, m iędzy godz. 9—11 
pśz.odpoł. w kaiTcelarji Kliniki D ziecięcej, ulica 
Głowińskiego' I. 5.

Kiiiiika D ziecięca, ul. G łow ińskiego 1. 5, p rzy j­
muje codziennie tfiiędzy godz. 9— 11 przsdpoł. 

..kandydatki na 6-mieś. ku rs dla pTlę& niarek do 
p ryw atnych  dom ów .

(—) Cena nie b y ła  w ygórow ana. Odnośnie 
do no tatk i um ieszczonej w W ieku N ow ym  Nr. 
6703 • z  26. bm. p t.: „D rogie zapałk i" prosi nas 
k ioskarz i b. ob rońca L w ow a Ignacy M iłaszew - 
ski imieniem kolegi sw ego  Jakóba Saldhjka, in ­
w alidy, o sp rostow anie no tatk i pow yższej w tym  
kTrunku,- że zapałk i w  ow ym  czasie kosztow ały  
w calem  m ieście 5.000 Mik., z czego sp rzedający  
ma tylko 5 proc. b ru tto^  I że  cena ta  nie by ła  
w cale w y górow ali a.

(? ) B rutalny  kamienicznik. Z arobT ca  H elena 
Iw anik m ieszka od cz te rech  la t w  dom u Jana 
H arycza' p rzy  ul. Inw alidów  1. 15. U ciekła ona 
od m ęża, k tó ry  ją k a to w a ł a  polem  zabrał 
w sżystko, co by ło  w  m ieszkaniu i zostavv’ł tylko 
nędzny barłóg, gdzie po p ra c y  całodziennej — 
biedna z lfo b ió ca  legnie spocząć z dw ojgiem  m a­
łych dzicc '. N ędza Jej w o la  o pom stę. Niedość 
bowiem), żflp taką k rzy w d ę  w yrządził jej m ąż, to 
jeszcze gospodarz Jain H arycz  pozbaw ić ją  chce 
dachu nad g tow ą i w szclkicm i sposobam i zm u­
sza i f  do tego, aby opmściła nędzną izdebkę — 
k tó ra  daw ała  jej schroireriie na noc. A więc 
uaipior|\v Jan H arycz  w yjął okna' z f  izdebki, z a :- 
m yw ancj przez Helenę iw anik, potem  w yją ł 
drzw i. Helena Iw anik, jak pi.es do sw ej btidy 
w raca ła  do tej izdebki bez okna i d rzw a  C zekał 
tam  na nią barłóg , p a ię  szm at i trochę słom y? 
W ięcej w izdebce tej niema'. G ospodarz widząc, 
że  kobieta  n 'e  chce opuścić sw ej izdebki pomimo 

-ze  w izdebce terj niema ahi drzw i, ani okna, w y ­
lał w odę na barłóg  tak, że n ęd zark a^Ja  niema 
już gdzie głow y ztoiżyć na noc. P rzy tu lą  ją za ­
pew ne .aresz ty  miejskie, skąd odesłaną zosta ire  
do p rzy tu łku  m iędzy sióstr A lbertauek.

(?) Sposób jak pob/.yć się lokatorów . Multi- 
mljamde-r Izaak T iger, zam ieszkały  przy ulicy 
Szkl.irskicj 1. 3, zakupił w 1920 r. od dz 'e\v ięć- 
d2iosięck>lej;uc£o staruszka Rsnc,zii-era dom jedno 
p iątrow y przy  ul. Janow skiej I. 20 za 56.000 kor. 
P. Izaak T i g j ę  chciał odrazu pozbyć s ’ę lokato­
rów  a w szczególności Rcuczncra' i tegoż (Ro­
dźm y. k tó rzy  nTFtli dożyw otnie m ieszkanie za­

g w aran tow ane p rzy  sp rzed aży  domu. S ta ra ł s :ę 
w ięc o to, aby dom ten uznano jako ru d erę  —■ 
grożącą  zaw aleniem . T o  się nie udało. Komisja 
rzcfczoznawoów uznała, że lokatorow ia mogą na 
razie dalej m ieszkać w x 1iyni domu. Obocnic pah- 
Izaak T ig e r okrzym ał pozw oieifc  na rekon­
strukcję  lew ego sk rzy d ta  do-mit p rzy  ul. Janów-- 
skioj 1. 20 a lc.hatcaRw tago  sk rzy d ła  zw łaszcza 
Renczneróvv m iał umicśc^ó na praw em  skrzydle. 
L e e ?  sta ło  s 'ę  iuac«ej. P an  Izaak  T ig e r k a z a ł zer 
w ać dach i kom iny obydw u ^sferżydeł domu — a 
RenczrifeFcm ośw iadczył, że ich um ieści w b a ra ­
kach. P o  odnow ieniu m ieszkania odda te poko-je 
lokatorom , k tó rzy  płacić^ będą dolarami'.

P rzebojem  u to row ała  sobie drogę do n ieby­
w ałego sukcesiu w czorajsza p rem iera  w  „K oper­
niku" i „M arysieńce" salonow a, sa ty ry czn a  ko- 
m sdja p t.: „D zew czę  z P icad illy" . W  obecnych 
-ciężkich c la sach  ty lko  jeden hum or nie u legł de­
precjacji, a ie  też  jest on (rzadkością  i d latego tak  
gorąco w itano  go w czoraj na filmie. —• L ekka 
p rzy p raw a  pikanterj zw iększa jcszćze  w alo ry  
tej u roczej burleski, jednając jej najzagorzalszych  
n aw e t śledzienników . „D ziew czę z Plcadilky" —I 
zachw yca  także  m iłośników  k m sztu aktorskiego, 
k tó ry  doprow adza tutaj do pełn ' rozkw itu . —■ 
Z w łuszcża k reac ja  Lyi M ary, g rającej g łów ną 
rolę zasługuje w  istocie na podziw'. Znakom ity 
ak tor berliński Erich K eisor-T itz , jako  p a rtn e r 
Ljyi, M ary, św ietnie kreuje ro lę m łodego księcia, 
zakochanego po u szy  i n iezw ażającego  na żadne 
m azaljansy. Nie dziw  więc, że publiczność na  
w czoraszaj prem ierze b y ta  w prost zachw ycona 
zaletam i filmu i d aw ała  gorący  wyraz, zadow c- 
ien 'a’. W śród  now ości sezonu, kom edja ta za ję ła  
jedno z p ierw szych  m iejsc pod w zględem  pow o­
dzenia.
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Składki złożone w Adm. „Wieku N owego“{

Dla Józefa W ekiem : „E m ery t" Mk. 191/0, — 
M. D. I. 25.000, A. B. 100.000, W anda B lalm ow a 
50.000, F irm a Zakopane, zeb raną  kw otę za użycie 
telefonu 250.000, T a rn a w sk a  50.000.

Dla 'c h o reg o  sie rżan ta : „Chleb św . Anto­
niego" 100.000 Mk.

Na Dom Techników : Miejska' kancelar E gze­
kucyjna 15. 865.

Dsa blednoj chorej s ta ru szk i: „D anuta" 10.000.
Na Kaplicę O rlą t: 'Ognisko oficer, jako  dochód 

z e  -sprzedanych biletów  na w y staw ę  oficor L s z j  
iegow ych  Mk. 71S.OOO.

Na budowę koścTłka w Zniesienu: — Dla 
uczczenia imienin p. M ichaliny Z barańskT j — 
gospod. kl. VII. w fiiji śzk. żeńsk . św . Anny we 
Lwow ie, uezenice tejże klTOy zam iast kwudatóiw 
Mk. 350.000.

N iEM GZYNOW SKl
ula* HaiickS i 2  a. W pisy a —a
Nowości sezonu: Blues. Juv«, PolK, 
argsnt. 3063

fi l i  lihjfr iis tu w &
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Oto jogo wizerunek. 23 cali ang. wysoki, waży 561 ai g. funtów. 
Jest „dzieckiem" znakomitych wyścigow ców  o zupełnej normalnej budowie 
i rozmiarach. Nazywa się „Timmy" i stanowi wielką radość posiadających  
go dzieci pewnego przem ysłowca londyńskiego.

B y ła  s e k t ir id a r .  s z p ita la  lw o w sk ieg o  i oddz. klin. 
p rof. F in g e ra  w e  W iedniu

Er. OilfiOTA i l l s l . . .
ord . od 2 do  4 p o p . w c h o r o b a c h  skór. I wener. 
ul. Ś n ieżn a  7 (p rzyst. tram w a jo w y  p! K ra k o w sk i)’

3072S

H3llj5ajSES!ł1 p o d a jem y  do  w iadom ości PT  P u b li­
czności, żc  z dn iem  26 Sm . p rzen ieś liśm y  sp rz e ­

d aż  p ra w d z iw y c h  k ilim ów  g l.n ia ń sk ic h  ze  SzkeJy 
P rzem y sło w ej w e L w ow ie, do  sk lep u  p o d  firm ą 
P O L S K 3  G«2f?EŁIf>8, S p ó łk a  z c g r . o d p . w e L w o­
wie, P R Z Y  U L , S Ł O W A C K IE G O  8, p o lecając  PT. 
P ub liczn o śc i sw e  w y ro b y  n a jle p sze j p rzed w o jen n e j

fef ■ imisttoij teisi w Siiapii.

(? ) „Algemeen H an d clsb lad 1 zam ieszcza 
artyku ł pew nego ilo lendcrczyka, k tó ry  w ra ­
ca jąc  z w y staw y  rolniczej, urządzonej w- Mo­
skw ie, w stąpi za pow rotem  do P etersbu rga  
i tak opisuje sw oje w rażeń a z daw nej stoi cy 
carów  rosyjskich

P o rt nad N ew a. ongiś taki pełen ruchu 
i w rzaw y , podobny cm entarzysku . Tu i ów ­
dzie walają s ę  zardzew ale kadłuby lodzi 
m otorow ych  i zniszczonych parostatków . — 
IW przystan i w idać kilka obcych statków  to­
w arow ych  i galarów , zapełnionych wegiem .

Z nortu roztacza  sic rozleg ły  widok na 
m .asto. S terczy  z dala cafy las kominów- leć*.

zaledw ie kilka z nich dymi, św iadcząc, że 
w  tych  fabrykach  podjęto pracę. Znaczna 
część fab ryk  jest nieczynna..

P o  opuszczeń u portu  i zatw ierdzeniu  
form alności celnych, zaledw ie człow iek posta 
wił nogę na ulicy, prow adzącej do m iasta, 
w idzi się. -tftoczonynf całą zg ra ją  dorożkarzy , 
W yglądają oni w  sw ych chałatach i w ysokich 
baranich czapkach , jak zbóje. O czy błyszczą 
niesam owicie, znaczną część tw a rz y  zaslam a 
gęsta broda, sięgająca do piersi. Za jazdę do 
m iasta żądają 6d0.b00.000 rubli sow ., ale po. 
targu biorą 20C.000.000 rb. Jeśli się zw aży, że 
ta sum a rów na się 1.30 guldenow i holender­
skiemu, to za  półgodzinną jazdę nic jest to 
w ie le .-------

Ulico i chodniki m ają zniszczone bruki. — 
T ylko sław n y  N ew ski P ro sp ek t odoow ir. T c 
w spaniałe ongiś bu lw ary  otrzym ały’ już zno­
w u piękną szatę, a te raz  rnaią napraw ić bruki 
w  głów nych dzielnicach r ia s ta .

H otele znajdują się od okresu vządów  so 
w ieckich w  zarządzie  państw ow ym  i p rzy ­
znać należy, że zaprow adzono już tam  po­
rządki praw ie źc w zorow e. Kto jadać chce 
na ta lerzach  carsk 'eh , niech idzie do hotelu 
L ‘Eiiropc.

S toły  nakry te tam są najw spanialszym i obru 
sami z pałaców  carskich pó lm sk i srebrne z 
herbam i Rosjh T alerze  z saskiej porcelany . 
rów nież opatrzone herbam i. Zebrano tu m e­
ble ro z m a ty c h  sty lów , bo pochodzące z ro­
zm aitych pałaców carskich.

Co do pomieszkam pryw atnych , to loka­
torów ie w ynajm ow ać je mu sza od rządu, 
p rzyczem  czynsz w ym ierzany  jest stosow nie 
do dochodów lokatora.

W  P etersbu rgu  jest znacznie w ięcej bez­
robotnych, aniżeli w  M oskwie. Pochodzi to 
stąd, źe mało jeszcze uruchom iono fabryk. 
T ram w ajow e w ozy  p row adzą kobiety. Uhce 
zam iatają kobiety'. Je s t to skutek rów non- 
praw nicnia kobiet. W  Rosji p racow ać musi 
mąż i żona. Jeśli kobieta w ykaże się, że mąż 
slnźy vr armii, o trzym uje zaraz robotę taką,, 
jak zam iatanie uhe, a jeśli jest inteligentniej­
sza, to prow adzi rnćz tram w ajow y  lub zostą  
je telefonistką. Najbardziej uprzyw ilejow aną 
w arstw ą  zdają się być kupcy. Zarobki ich mu 
szą być znaczne. Poznać to z tego, że w  ka­
baretach  i lokalach rozryw kow ych  najw ięcej 
w idać kupcowo W  restauracjach  każą sobie 
podaw ać najlepsze jedzenia i p łacą najw iększe 
rachunki z uśmiechem zadow olenia.

B S S B M E  | | g i

— eto  tytuł  senzacyjnei powieści kry­
minalnej, pióra szwedzkiego powieścio- 

pisarza

której druk rozpoczniemy w „Biblio­
tece powieści Wieku Nowego" po 
ukończeniu drukującej się obecnie po­

wieści „Ten czwartyu.
Powieść fa, utrzymująca ciekawość 

czytelnika w niezwykłem napięciu 
porusza niezwykle zajmujący pro­
blemat psychopatologiczny, dając 
przytem cały szereg obrazów o inte­
resującej i przykuwającej uwagę czy­
telnika akcji,.

c w n ic a  p u b llc z n ? .,
G łodom orzy em erytaln i p łaczące w dow y i 

sie ro ty  po funkcjonarjuszatii M agistratu  apelują 
do całego składu R eprezentacji m iasta, w śród 
której znajduj? się C złonkow ie należący do Ko­
m itetów  dobruczj itnyCh, a więc ludz'e miłujący, 
bliźniego — aby skłonił już obecnie Pr& zydjtnn  
m iasta do w yp ła ty  przy  u w zględniemu rozsza la ­
łej no w ej drożyzny od 1. października — p rzy ­
najmniej już 1 (XI p"oc. dodauut do gaży em ery­
talnej w dum 2 listopada należiHri.

Zarazem  prosm iy. aby ta w yp la ta  uskutecz­
niona by ła  2. ka ;dcgo m iesiąca, gdyż każda 
zw łoka naraża nas na z.a*tawianie nu procent
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Zmiana taryf przew ozow ych. Na cstaiiJniom 
r.®stedzaniu kom ’tetu  taryfow ego w ybrana  zo­
s ta ła  specjalna komisja, k tó re j polecono opraco*- 
w ać zasady , na jakich należałoby oprzeć reform y 
ta ry fy  przew ozow ej i sposoby zabran ia- m ate ria ­
łów  w calu przeprow adzenia 'tych reform  oraz j 
ustalenia term inu zakońcrenki tych prac. Komisja 
ta w inna p rzedstaw ić opracow ane sw oje w nioski 
kom itetow i taryfow em u, k tó ry  zbierze s ’ę w dniu : 
0. li si top a da. U chw ały te so  kom itetu będą na­
stępnie przedm iotem  narad rad y  kolejow^fj, k tóra 
odbędzie się w d n u  10. listopada rb.

Podatek od katt, do g ry  na rzecz C zerw onego 
Krzyża. B iorąc poił uw agę nif zmi-ernre trudne po- j 
łożenie finansow e C zerw onego K rzyża, w ładze 
rządow e zgodziły  s 'ę  na  p rzeznaczenie  podatku 
od k a rt do g ry  na  finansow anie C zerw onego 
K rzyża1: Pozaitiem po usilnych staran iach  sfer po­
p ierających  społeczną działalność tej instytucji — 
urzędy  państw ow e zalecać będą sk ładan ‘e przy  
w szelkich podaniach, k ierow anych  do w ładz

państw ow ych, specjalnych opłat na  rzecz C zer­
w onego K rzyża.

Rywalizacja Sow ietów  z Anglją. W edług oś­
w iadczenia1 Katne-newai, sow iecka handlow a dele­
gacja  w  R zym ie prowadzi-' p e rtrak tac je  z kilkoma 
wijlkicm i firmami v łoskimii o  d os.aw ę  rosyjskie­
go w ęgla i zboża' do W łoch Kamouew- w yraził 
się p rzy  tej -sposobności, że  W iochy, kióre^ przed 
w ojną im portow ały  w ęgiel W yłącznie z Niemiec, 
a po w ojnie b y ły  zm uszm ic kupow ać go1 w  An- 
giji, zaiT ierzają pozbyć się angielskiego monopolu 
na dostaw ę węglai i zaspa-kajać po trzeb y  w ło­
skiego przem ysłu  w ęglem  donieckim  i n a itą  ba- 
ki-rtską. Kamouew dodał, iże sow iecki państw ow y 
przem ysł w ęg low y  zdecydow ał s rę -pójść na ry ­
w alizację z w ęglem  angielskim na  w szystk ich  
rynkach  św iatow ych , Zv w zględu zaś n a  niższe 
koszJJly produkcji, spodziew a się, że  z rywaFzaioji 
tej w yjdzie zw ycięsko.

Rokowania Stimicsai w  Nowym  Yorku. Do 
\o w o g b  Yorku przyby li z  ram iona ' H. S tninesa

■p Alfried O ott f i  ram ienia badciiskicli fabryki 
aniliny dy rek to r naic-zclny K. B osch C hodzł po­
dobno o zain teresow an ie  am erykańsk ich  kap ita­
listów  w wielkim przem yśle  niemiectkhn

brak Kredytu ua Litwie. Kłajpc-dzki1 bank  
enPsyj-tiy zaproponow ał rządow i litew skiem u wy4 
puszczenia listów  kredy tow ych , celem  zapobieże­
nia1 b rakow i k redy tu  na L itw ie i w  Kłajpedzie. ] 

Zastój w angielskim przem yśle stalow ym . Po  
ożywi-ciiiu, w  zw iązku z okupacją 'Ruliry, \y an ­
gielskim  przem yśle1 sta low ym  — w ostatn ich  cza­
sach .nastąpił znow u zastó j w Scheffield i okoli­
cy. W  sierpniu produkcja' spad ła  o 40.000 ton, do­
praw ie  o 40 proc.

W aloryzacja na W ęgrzech. M inister skarbu  
K allay pow ołaj specjalną kom isję dla' op racow a­
nia projektu  u s taw y  o w aloryzacji. P ro je k t tak t 
jest obecnie już gotów . Jednostką  obliczeniow ą 
b y łab y  -tak zw ana korona bankow a P a r . 1. D o­
puszcza zaw ieranie' umów pfattóezych w  koro­
nach bankow ych. P a r . 5. Z ezw ala na  hipoteczne 
zabcz-p leczenie długów  w koronach bankow ych. 
Sama' zasada  W lo iy z a c ji  w, p rzededniu  u rzeczy ­
w istnienia -pożyczki Ligi1 natodlów w yw ołu ją  silny 
sprzeciw  kó ł gospodarczych  i finansow ych.

ostatek mienia) domowego, czego niewątpliwie 
organy pouwładne Prezydjum — czynić nie po­
trz e b u ją . i

Reprezentacjo miasta! „Fiat yoluntas fua!“

Emeryci, płaczące w dow y i sieroty  
po funkcjon. Magistratu.

ESw.jSiZŁL E"SS5f3 1 ^ 3

Znamię czasu.
(? )  P o w ita  wielki dom to w aro w y  w Al- 

ttabuirgu (w Niemczech) umieści} w  głów nem  
ókmto wys-t-awowem trywi-eszkę, na k tórej 
czy tać  b-yjó mb-żata następujące słow a:

„R adzim y naszej killjeinteh, aby  p-r*zy 
obecnych, w ysokich cenach w strzym ała  się 
z zakuipairr, bo tjfiko przy  wielkiej oszczę­
dności i ogra n oz a ni u się w w ydatkach  na 
spraw ienie now ego ubrania, będzie m-oiżm 
osiągnąć zniżkę con“.

Z a is te1 C iekaw y to kupko , odradzający 
■ -zakupów.

M iatżcby to być fu r t?  Meiże spodziew a 
s ę jeszcze w iększej zwyżiki w naęl/iższym  
czasie i nto chciałby w y zb y w ać  się to-w-airu?

łAjtekiiórzy kupcy w  N cm czed i pozam yka­
li swoje sklepy i handle to w aró w  tekstylnych 
z chwilą, -kiedy mairk-a niem iecka zaczęta 
gwaStiOW-nk spadać. A 'e na rozkaz w ładz 
rządow ych  -musieli zn-owu o tw orzyć  sk k p y . 
A zam ożniejsza publiczność z całą zachłam- 
noćcfą chomików, robiących zapaisy, rzucil-a 
-się w tedy  do zakupów .

W yw ieszka w oknie w ystaw ow  em domu 
tow arow ego z o strzeż en ie-m przed aakispanń, 
moiżc wJęc mieć skutek  w ręcz przeciw ny.

Prttóiozłiość 9 trac 'la  zaufam?® d-o kupców  
i cokolwiek oi u'cz;-trą, p rzy jęte  zo-s-fahie z tik 
ćowicinza-niem, choćby intencje ich b y ły  na- 
V raw dę jakna-jlepsze.

ZAPISKI.
Confad Józef (K orzeniowski). Pirma 

W" brane z przedmową Stefana Ź erom k ie-  
po. Tom 1. III. Warszawa, Tow. Wydawni­
cze ,Ig n is“ S. A , 1923.

Nakładem warszawskiego Tow. Wyda­
wniczego „Ignis" rozpoczęto wydanie w y­
branych pism jednego z najpoczytniejszych  
dziś pow ieściopiserzy angielskich, Józefa  
Conrada (Korzeniowskiego), s ,n a  Apollona, 
znanego poety. Wydanie poprzedził Stefan  
Żeromski piękną przedmową o  autorze, naj­
ważniejszych wypadkach z jego życia i zna­
czeniu jego, jako powieściopisarza. Żerom­
ski oddawna nawoływał prywatnie i publi- 
czoię do tłum aczenia pism Conrada „piewcy 
mórz/1, jako typowego przedstawiciela litera­
tury morskiej tak pożądanej zwłaszcza dla 
uczniów szkoły morskiej, oficerów na statkach. 
Na razie ogłoszono w t. I. pow ieść, napi­
saną w r. 1889: ,.Fantazja Almayera. O po­
w ieść o  wschodniej rzece" w przekładz e 
Anie i Zagórskiej, w t. III pow ieść napisaną 
w r. 1898 „Murzyn z załogi Narcyza. O po­
wiadanie o Kasztelu" w przekładzie Jana 
Lemańskiego. Wybór pism Conrada, nie po­
trzebujących zresztą zalecenia, możemy go­
rąco polecić czytelnikom , zw łaszcza, że 
przekłady obu pouiaści są w zupełności po­
prawno. ___________  ^ w. b.

E. Romer i T. Szumański: A ta s  krajo­
znaw czy d'a szkół w ojew ództw  lw ow skiego, 
sćaiiilsLwowslLego i tałno-polskie-ga. N akła­
dem „A tlasu11 L w ów  1924.

Znana zaszczytnie w  całej Polsce spó ł­
ka w ydaw nicza .A fe s“ w e Lw ow ie w ydała  
świeżo now y abiór mapek, obejm ujący teren-
wojew ó-cfe t w Ji wewókiego/, st a n i siła w o wslk to­
go i tarnopolskiego. A utoram i p racy  są zna- 
k om ći geografow to i kalitografow ie prof. 
F . (fjtaśłjter i ”'F. Szum ański, 'których wielka 
w'-echa j-esf nmleip-szą rękoitrLąJdoskonałości 
mapek. Mapki wyktoinaue są niezw ykle pre- 
cyzyhito. z-tfcpafsrziotłc w d o k ła d n e j  jasne
obją-śhema. W śród m apek znajduje-'się szko­
lą Śniadeckich, plam L w ow a, m iasta Ma!o- 
pokdci wssłróJnśej i ich przyroda, oiraiz n’e-- 
z miernie ciekawa m apa adnKn-lsitracyjna ca ­
łego obszaru ,Pó’ski. P racę  tę ponJtać  nale­
ży z cat-e-m tranam-tom, gdyż w ypełnia ona 
pow ażną w  ty m  4tferunku hakę w  naszej 
kartografii.

Naczelny redaktor!
BRONISŁAW LA 3K 0W N iC f(|

Odpowiedzialny redaktor:
JÓZEF KREYSZTOFOWIC2

3  dSUJZEKl
Specyali^ ta  chorób  skórnych i w enerycznych

Br. \‘l  fcaulsrstsm it.n:
Lwów, S y h s tu s k a  37 (ró^ S łow ack iego). L eczen ie  
w łosów , plam , zn am ion , e le k tro l iz ą ,  lam pą kw arcow ą. 
__________________________________   29101
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L Z V I A T H A N
30. p a źd iie rn ik a , 20. l is to p a d i ,  15. g ru d n ia .

S  B R SSJiY  p. z ez  S o u ih a m o to n  i C h e r b o u r g  
d o  n e w  J u r k u  

G E O E G E  W A S i i J ^ G T O N
29. g ru d n ia .

A m erica 31. pażdaiern . 1. g ru d n ia
i 're s ió ił .t  R o n sc v c lt 7. l is to p a d a  12. g ru d n ia  
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P resic ien t F iT m cre  21. lis to p a d a  — 
P rc s id c n t  A rthur 2A g ru d n ia  —
O d jazd  z S o u ta a m p t ;-r- i C h e rb o u rg  o J zień późn 'e j. 
B iiższyci: in :< rm sc jl u d z .e L ją  n iż : j poda* e b iu ra. 

Ko*zys na o k a z j i  ciia ek sp ed y cji b ag ażu ,

ÛNITED Sói^óyiiFi
Uf-izssćiHfa Ł w Ł o m ż a

•Senatorska 28. K ośc 'u szk i 2. S e n a to rsk a  5. 
YL&AO, Koic-inw* 11. E C rak ćW , R adziw iłłów . 24. 

Siełj*s!oR , L ipow a 26.
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— O hydna dzielnica, — szepną! kopenhaski de tek tyw . — 
K tóry  num er dom u?

— 75.
—• Dom przeszukano i zam knietp?
— Nie.
-— Nie! Cóż w ięc zrobił pan po znalezieniu łych rzeczy. 

Tu należy działać szybko.
— I ja tak myślę, — aa trącił ISuron.
— Zrobiłem  ty łko to f źe czekałem  tli na pana, — odparł 

Krasi.
H anstcn-Jensen nie mógł ukryć sw ego zdziw ienia.
— A więc zapew ne ma pan jakieś* określone podejrzenie 

i pracuje pań Aveuł'frg ułożonego planu?
— Tak.
— Może uw aża pan naw et za zbyteczne czknie eRś na 

ulicy Drasronów 75?
— Obecnie jeszcze uw ażam  to za s tra tę  czasu. Chodziło­

by  tylko o to, aby  stw ierdzić, jaką drogę oubjtf dziś w  nocy 
pan Christensen. Ale v f  główmych zarysach  w iem y to dzięki 
znakom itej spraw ności kopenhaskiej policji.

H ansten-Jcnsen skiną! z zadowoleniem .
— Z T rocadcro  pow chał C hrisłcnsen w prost tutaj, nie­

p raw d aż?
— Tak, a tu by ł w  "wielkim tow aręyglw ic, m ieśzanem , 

złożonem z pań i panÓ A V , aż cło wpół do piątej.
Nagle u rw a ł i spytał S tro n a :
— C zy b y ł pan razem  z nim ?
Suroti k iw nął przecząco głow'ą.
— B yłem  z nim chwilę w Trocadcro . Tam  jednak b \ ł  on 

tak nieuprzejm y a z resz tą  i tak  pijany, iż mu.dafeni odejść.
  O wpół do piątej w ym knął się stąd  sam. Jednak  po-

zostaw jl^K onstancji, tak  j lu ż ą  j u m ę ^ i ż  _zabaw a m ogła się
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■— T ak ,  p rz e d  godziną. J e s t  b a rdzo  un ieszezęś łiw iona  
zniknięciem sw eg o  szefa, P ró c z  tego b iedną m a łą  s p o tk a ła  
osobis te  n ieszczęście  O t r z y m a ła  z Kotki depeszę ,  że ojciec jej 
jest śm ierteln ie cho ry .  S ta r e  p rz y s ło w ie  mów i, źc n ie szczę­
ście nie chodzi luzem

łdansten-Jeuseii  zdum iał się tem i liczncmi n ieszczęściam i,  
k tó re  sp a d ły  nagle na b iedną pannę  Aino. R zekł jedak  obo ­
ję tn ie :

— M oże panna  E rko  m oże dać nam  informację, ile pienię­
d z y  i jakie pap ie ry  w a r to śc io w e  miał p rz y  sobie Jos. J e s t  to  
b a rd z o  w aż n e  dla naszy c h  poszukiw/ań.

— O to pyifalcm się "właśnie pannę Erko , —• odpar ł  b u -  
r o n . _  Sądzi,  źc szef miał p rz y  sobie ty lko  parę  ty s ięc y  ko ­
ron. O pap ierach  w a r to śc io w y c h  nic w ic nic.

U an s tcn -Jen sc n  ro zm y ś la ł  chwilę, iak m ało  zg a d z a ły  się 
tw ie rdzen ia  A im ebeya  i p a n n y  Erko. P ró c z  tego  miał d e te k ­
t y w  w rażen ie ,  jak g d y b y  S u ron  chętnie chciał z a p rz e c z y ć  
istnieniu w iększe j  sum y.  Jedno  i d ru g :c sk łoniło  go do na le ­
gania na  niego dalej. P rz e c z u w a ł ,  żc k ry je  się tu tajem nica .

— M oże m o ż e m y  za p y ta ć  bank  pana  Chris 'tenscna, — 
rzek i.  — C z y  nie p ro w a d z i  011 in te re só w  z bankiem  a k c y jn y m '

Ale S u ron  uśm iechnął się niemal w ynioś le .
— Dziwno,-,iak n iep rak tyczn i są częs to  panow ie  z poli­

cji, _  rzek i .  — Sądzę ,  że bank  nie da panu wyjaśnił  u, n a w e t  
gdy  pan pokaże  sw oją  legitym ację, W  -tych czasach  snek u n ­
cji dyskrec ja  jes t niezm iernie w ażna .  Ale gdzie jest Asbjón? 
K rą g ?

— Nie w idz ia łem  go dziś jeszcze. Ale zo s taw iłem  ,nn w  
hotelu zaw iadom ien ie .  S po tk am y  się z nim w k ró tce .  M a pan 
c z a s ?

S v e a  E lv e s ta d  . , l e n  czw arty  .
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Suron rzuciJ badaw cze spojrzenie na ss\-roicli przyjaciół, 
tajętycłi zupełnie^pannami \G lborg  i Estelią.

— Nie mam  nic pilnego do robo ty  — odparł w ahając się.
— Ale jest pan zm ęczony?
Suron uśm iechnął się.
— Ja, zm ęczony! — rzekł. — Mogę trz y  dni i nocy być 

tv drodze, a nikt tego po mnie nie pozna, a te raz  upłynęło za ­
ledwie dw adzieścia cztery  godzin.

—  A zatem  mogę pana prosić, aby  mi pan tow arzy szy ł 
Sam ochód mój stoi na dw orze.

— Gdzie pojed-ziemy?
— Do „czerw onej K onstancji11. Tam  może mi pan być po­

trzebny. I chce pan przecież w yśw iadczyć usługę sw ojem u 
dobrem u przyjacielow i, n iepraw daż?

Suron YYStał natychm iast.
— Idę z panem, — rzeki. — U czynię to co możliwe, ab y  

przyczynić się do w yjaśnienia spraw y.
P rzeprosi! swoich przyjaciół: i Suron i Ilansten-Jensen  

wsiedli do samochodu.
W  ow ym  czasie ogólnej nędzy m ieszkaniow ej można b y ­

ło śmiało zazdrościć czerw onej Konstancji m ieszkania, które 
sobie urządziła. W illa 1-eżala nieco dalej od ulicy, w' głębi 
wielkiego ogrodu. B ył to s ta ry  dom drew niany z dw om a rzę­
dami okien. Dolne zakry te  by ły  żaluzjami, jakie się widzi w  
francuskich domach. P rzed  górnem i w isiały z w ew nątrz  gru­
be. jasnozielone firanki.

W ąską uliczką dostali się obaj panowie do drzw i w ciio- 
dow ych, znajdujących się z drugiej s trony  domu. Tutaj było 
m ałe podw órko. Zaledwie zadzwonili, gdy  służący  o tw o rzy ł 
'drzwi. Z ręczny reżyser teatralny  nie potrafiłby go lepiej 
ubrać. Angielski styl, trochę o ty ły , nieruchom a tw arz , -pełna 
godności, dyskretna zielona hberja z jczarnem i guzikam i.^
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— Je-stem zdum iony, iż w idzę pana w [-akiom podniece­
niu, Suron. M yślałem , że jest pan bezw rażliw y  jak stalow a 
m aszyna, a te raz  odgryw a pan niezrów naną scenę d ram a­
tyczną. Zdaje mi się, że k rzy czy  pan za głośno, to panu nie 
przysto i.

— Jestem  zm artw iony losem mojego przyjaciela, czy w y ­
daje się to parni tak  dziw ne? T ow arzyszy łem  temu panu, ab y  
szukać zaginionego. Skoro jednak uw aża pan, że jestem  z b y ­
teczny, panie Krag, to m ogę odejść.

A.sb'orn K rag skoczył i położył uspokajająco dłoń na jego 
ramieniu.

— A lei nie, — zaw ołał, — nie zrozum iał mnie pan. P rz e ­
ciwnie, jestem  zadow olony, że pan tit jest. L iczyłem  na pański 
spokój i przy tom ność um ysłu i dlatego pański w ybuch zdziw ił 
innie tak bardzo. S k rw aw iony  T urdut, leżący  tam , w skazuje 
na to, że po trzebna nam jest siła działania a nie uczuciow ość. 
Rozumie mnie pan te raz?

Suron uścisnął mu serdecznie rękę.
„Kpi sobie z niego11, pom yślał U anstcn-Jcnsen.
K rag zbliżył się do fortepianu i podjął pijczkę zaw inięty 

w  b runatny  papier, leżącą na podłodze. Paczka zaw iera ła  
zgnieciony i b rudny surdut. Krag rozpostarł go.

— N iepraw daż, — rzekł, — znam y w szy scy  opięty  su r­
du t Josa*. A tu jest portfel. R zeczy w artościow e vryjęto, ale 
zaw iera  jeszcze parę papierów , Które nie pozostaw iają żadnej 
w ątpliw ości co do jego właiścicićla.

H ansten-Jcnsen zbadał kilka plam na materj*.
— Nic ulega w ątpliw ości, to sg p lam y z krw i, — rzekł. —̂  

W  jaki sposób znalazł pan su rd u t9
— Nic znalazłem  go, — odparł Krag. — 'Zdeponowano go 

'dziś przedpołudniem  na polkfli. Znalazł go jakiś chłopak na 
n o Jy  órzn domu p rzy  ulicy  D ragonów .
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ZAKLaD frykotarsKO pończaszkarsk i: Obozowa 5 ; p a r te r ; 
j poszukuje zaraz  papiepkę do w y..o:\c.aui; sw eterów  ■
! i pończoch; dzicwSjAiiitę do naw /ii ...a v riny . '04.3

Na  WYJAZD poszukuję osoby, k tó ra  z a;tl.t',y  sic kucimią 
t dla dv ojga osób. Zgłoszenia do AJm.. VV. N dlo B '-.K l W I ___     JOfęb
[KUCHARKI i~do~ IV Olg osóo z  dobrem! św iadectw am i 

przyjm ę; L enartow icza 12; I. p. na praw o od 3 5. 31516

DZIEWCZYNA do kuchni potrzebna. C ukiernia — plica 
B atorego 6. _____________L  —

POSZUKUJE slnżącę umiejącą gotować za dobrem  w yna­
grodzeniem. W jadom ość: Korki.■y; Gródecka 1; sklep^ JJ0596

i KIUMCZARKI uzdolnionej poszukuię; ew entualn e z m ieszka 
i n om. Nuwy Sw jaf 18; „ O rien t" .________________  30730;

SLUŻACA lub p o Ju g acz k a; uinj mca gotować potrzebna;
Południe '''ohie. Nowy Ś w ia t 18; p a rte r pa rw y ; *-t— J4;

  _  30729;

B atorego 6; 
30703:

A1UNDANTKI poszukuje adw okat Nussbaum 
Zgłoszenia popołudniu.

STELMACHA poszukuje p racow nia: Łyczaków  145. 30704;

POSZUKUJĘ panny i dziewczynki. KnidiCr — Akademicka 
1 23- ________________ 3W25

KRAWCZYNt zdolna potrzebna do demu. Sykstuska 48 — 
lewy parł er. __________________________ A 71 o ;

POSZUKUJĘ poslugaczki. P apS jhow a; Kościuszki 3.____30722

PRZYJMĘ osobę zaufana; dobrze poleconą Jo  pielęgnacji 
rocznego dziecka. M ochnackiego 8 ; parte r lewy — mię_ 
dzy 4—5.  ^30688; _

■/ n - ,M n —".»•* p . - |T m ? ł p ,c a | B j o  PO SZU ­
KUJE ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY REISS W BRODACH;

t f c  =  — 30683

S ' ACY do posług zostan ie  przy jęty . Zimorowiczu 3 — 
Zimny. 30680:

LABORANTA lub stużąccgo poszukujd irogu trja  Leszk; 
Ś ladow skiego wd L w ow ie; ul. Akademicka 1. 2. iN»ada
do objęcia natychm iast 5067Ś

POSZUKUJ!!-; służącą do w szystk iego  z  dobrtm i św ia­
dectwami. Lutw akow a; S ykstuska 49. 30702:

SŁUŻĄCĄ do w szystk iego przyjm ę zaraz  lub p ierw szego; 
Kochanowskiego 22; drzw i 8. 30G9S

ROZMASTE
WAŻNE dla pań! K ostium y; p łaszcze; suknie; śwt k? — 

amazonki wykonuje tan io  k raw ifc  damski Józef F lick — 
Blacharska 20. '  , , 30 97

AKUSZERKA przyim uie zam ówien'a — udziela porad ..od 
dyskrecją LEONA SAPIEHY 61: parter. 29179.

AKUSZERKA rrzyjm nie zam ówienia udz. la  porad pod 
dyskrecją B art. G łowackiego ™  11 A. 30430

DAM cukier za pożyczenie p iłu jna  na pól roku. Zgioszcnia 
Łyczaków 34. 11/3. 30C30.

PRAKTYCZNA akuszerka przyjm uje, udziela porad ; dy_ 
■ skrccia. Leona Sapjchy S5. 30374

l/.KUSZERKA WAGNEROWA PRZYJM UJE ZAMÓWIENIA — 
UDZIELA PORAD POD DYSKRECJĄ. UL. SOBIESKIEGO 

1 30; PARTER. 29303

PRACOW NIA fu ter M ichała Malca wykonuje w szelkie ro - 
} boty  kuśnierskie po najniższych cenach; plac M arjack; 4 

H otel E uropejski; podwórze na lewo. 30463

KRAWIEC Czajka — Rom ancw jcza 18; przyjmuję* wszelka 
robolę kraw iecką; fu tra ; palj;_a; rag lany ; św ifk i; k u rtk i; 
ubrania po cenach um iarkow anych; dta pp. akadem ików 
> urzędników  20 proc. opustu . 30699

PIESKI do d a ro w a n i  ra t le ry ;  ty lk o  w  dobre ręce. W ia­
dom ość: S ykstuska  62; II. p . ; Zajsfowa* 30691:

fol&SZKAWA i *KLS3»Y«
DAM 2  tony węgla za odnajęcia Tokalu lub p iw nicy na 
- rok  na m agazyn tylko w centrum  R ynku; Zgłoszenia 

łaskaw e do Adm. W ieku Nowego pod W ęgiel. 20432

ZAMIENIĘ dom z  ogroddm |  morgiem pola kolo Lw ow a;
na 1 pokój z  kuchnią w e Lwowie. Zgłoszenia: 29-go

: L istopada 44; p a r te r ;  u R obachy: od 5 w jeczór. 30617

ZA ODSTĄPIENIE pokoju ew entualnie z  kuchnią z me_ 
i blami lub bctc dam czynsz m iesięczny 4 mil. Sklep ko.
1 m isowy, Sienkiew icza 5. 30663

2 FRONTOW E b?u row e ubikacje: śródm ieście do w yna—
. iQcia. Zgłoszenia pod SPOSOBNOŚĆ W iek Nowy. 30381.

SALE na w ieczork i; w esela i zabaw y; można zam awiać 
od godz. 6_.ft.-i do 10 -ftj w ieczór emu. coda-en nie w  cu— * 
k ’crnf M ieczysław a Bachm ana; ul. Słow ackiego 1. 8. 30721

2  POKOJE z kuchnią poszukuję. Pośrednicy za  dobrem 
wynagrodzeniem  pożądań*,. Zgłoszenia do Adm. Wieku 
pod ..Czesklo korony*. 30687:

OSOBI; s tarszą  w yuczę w  10 lekcjach grać  parę pieśń? 
w raz  z  akompaniamentem na fortepianie. — Gwarancja 
pisem na. Chrzanowski Zimorc-wj-cza 6. 30598

ANGIELSKIEGO f francuskiego lckcyj udzielam. A snyka * 
parte r 'lewy. 30626

MAł se&s t w a
/

W DOW A; w łaścicielka dwóch sklepów ; z  urządzonym  
pom ieszkaniem ; naw iąże korespondencję w celu mat/rym. 
z  m ężczyzną do la t 45. Kupc.y mają p ierw szeństw o; — 
Zgłoszenia pod SPOKOJ* do Wieku , — 30697: -

PO K Ó J; osobny w chód; obok techniki dla obcokrajow ca: 
także m ałżeństwo. W iadom ość: ♦ Gelwias** Jagiellońska
I. 17. ' 30677;

OKAZJA! Dam dwa pdkoja i kuchnię; sta jn ię ; szopę — 
chRky kurnik ; na w łasność 3/1Ó część to je s t w tem 

■ sad i t ogród w zam ian za  sk"cp oraz dwa pokoje z ku- 
[ chują. W Jado jność : ul. św . M arcina Nr. 36. 30701:

DAM posadę buchaltera  na prow ncjii i  pokój z  kuchnią 
: w e Lwowie za 3 —4 pokoi z kuchnią i komforrftcm — 
! cwciuua<!n>o dopłacę. Inform acje; Zainarsfynow ska 49 — 

R estauracja. 30711

m m im POSA5) FOSjSUKBjJA E B B B

POSZUKUJĘ kamienicy do s tróżosfw a, bez posługi — po­
średnictw o chętn ie  w ynagrodzę. Zgłoszenia do Admini­
strac ji pod W . Ł. 30635

MŁODE m ałżeństw o poszukuje posady dozorców  kamie— 
nicy  Tub usługę za  m ieszkanie. W iek Nowy USŁUGA.

 - -  3 0 6 4 5

STUDENT Politechniki przyjm ie jakiekolw iek w ieczorne
zajęcje. Zgłoszenia do Adm. pod „11. W.** 30667

INTELIGENTNA wdowa, w iek  średni" szuka posady sam o . 
is tnej gospodyni; rozum ie sję doskonale na kuchni ; szy­
ciu Łaskaw e zgłuszenia Adm -njstr. W ieku BEZDZIETNA

    -------------------------------------- 30491

UCZCIW Y: b. zdolny; inteligentny  m łody handlowiec z  b. 
dobrem! św iadectw am i z działu kolonialnego j deljka— 
te s ó w ; zmieni posadę. Zgłoszenia z  w arunkam i: J. GO_ 
RYCZKO; K raków ; F loriańska 20. 3998 ?

INTEL, żydówka*; doskonale gotuje i  szy je ; uczciwa i p ra ­
co w ita ; obejmfe zarząd  domu. Pod SUMIENNA do Adm. 
W ieku. 30726:

UZDOLNI’OMA pióina w  kiiawĄeczyźnśiG szu& i iiftojsca 
w  prywaijnym doinu. Pcitockicgo 25; pa rte r lewy. 30727

KRAWCZYNTA. poszukujt1 posady w  domu pryw atnym  — 
Zgłoszenia do W ieku Nowego pod KRAWCZYNT. 30717:

INTEL, s ta rsza  w dow a; w ładająca b. dobrze językiem  fran­
cuskim  i idem .; zna k ra w te z y z n ę  i wszelkie szycie —-

■ szuka stosow nej posady we Lwowie do dzieci: lub coś 
iuuttao W iadomość proszę do Adm. WiUku Nowego pod 
GOSPODARNA. 30689

DAM 2 —3 milionów — za  w yrobienie nń posady biurow ej 
w  mnipjszem .przedsiębiorstw ie. Pod HALINA do Adm. 
W ieku. 30706

ZDEMOBILIZOWANY kapral — poszukuje posady do ob­
s łu g ’ m otorów benzynowych lub też jako pomocnik ś lu ­
sarsk i. Zgłoszenia do W ieku Nowego pod UCZCIWY 

— — 30709

NAUKA

ABFOL.WENTKA Konsorwatorjimi udziela lakci; muzyki 
(fnr)ciHanii'); Ceny prz'y»tępiu-. Zgłoszenia: ul. Akademicka 
Kr. 24; m ; drzw i N i, 5. 9229

AKADEMIK posszukuie lekcji na prowincji. Zgłoszenia w 
A dm inistracji .pod T- F . 18-_______   92J0

BEZ PRZERW Y przyjm uję wpiejg na kurs kroju ; 'szycia. — 
Firm a .Jolanda" S jaszica  8 (boczna C harążczyzny). 

       ^  30127

FIRMA ,,JoIan!fa‘‘ przyim uie do skrojenia i fastrygow anja 
suknie oraz przyim uie nadal Fanie na kurs praktyczny 
kroju i szvc;a. S taszica  S; H. p. boczna Chorążczyzny. 

 -------------    30126

SZKOŁA PISaN IA  NA MASZYNACH. Ćw iczenia; palców ki; 
dyk ta ty . Ecole R elorm c, Pańska 14. 3924

NOWY KURS STENOGR ÓFJI od 10. X. W pisy Jo  8. XI. 
Dcolo Reformo — Pańska 14. 3925

ZGINĘŁA charcica angielska jasn0 źółila Nr. mark} 950; 
Ostrzegam  przed kupnem. Uczciwego znalazcę proszę o 

. powiadomienie kpt. Jaw orsk i; Z y b iik jew cza  25. 30719:

ZNALEZIONY b a rt (suko) iacuo .żó łta  z  opłaconą m arką 950 
do odebrania: T rauguta 17; ganek; p jerw sze drzw i — 
na prawo. 30085;

SKRADZIONE dokuniemftą wojskowe na nazw isko Stefan 
B aiC U N  — w ydane p rzez P. K. U. Lw ów  — kfórę się 
ni^ważnia. '  2i>037;

LEGAW IEC czarno b 'a ło  pl'am y; zbłąkany do od tb ran ’a:
Zam arstynow ska 103; za roga tką ; ul. Lwowska. 30682U

UNIEWAŻNIAM zg u b o n ą  k a rfę  odroczenia; w ydaną przez 
P. K. U. Lwów na nazw isk^ Klimkiewicz W ładysław ; 

— — i 30695;

Ł A T W Ą  m etodą w yuczam  w krótk im  cza-sie języka fran­
cuskiego i n jcm lcckńgo. Długosza 37; II. n. 30710

ZGINĘŁA czarna suczka — Doberman — obejęte  uszy  t 
ogon. Znaluzcji lub k to  peda w iadomość — otrzym a w y­
nagrodzenie ewent. darm o 3 m :«s, w ilczura lub D o b e r ­
mana. W d o m o ś ć  do R akarn i; ul. Nowej Rzeźni. 30693;

S P K 2 S 3 l i 2

„PU C H " okazyjnie d0 sprzedania. Wiadomc-ść: Jlakóo Ro., 
scnmajin; Akademicka 26. 0572

FORTEPIANY; pianinu — napraw ia; sfro j oraz krniijc uży_ 
wane i zdem olowane: plącąc najwyższo ceny. M ieczysław 
H erm an; strn iciel fortepianów ; Sw. Zofii 15. 3C449 !

APARAl do powielania system u „ n e s te tfn e rs  R ofary  Cy— 
k losfy ie"  kon-oWfny oFazyjnie do sprzedakiia. A u ju s t 
K olcsza; Lw ów ; Sykstuska 10. 'H)036

PALTO, fu |ro  trięskie sprzedani; Kopernika 52 p a rte r lewy
    ___     ,30o37

GOSPODARSTW O 7 morgowe z  budynk im! sprzedam  za­
raz m d  Lwowem w Z abrzy  Józef D onjarai.Jii poczta 
Sichów. 30627

KUPIĘ C h o d n i k  kiikam etr. i firanki w  dobrym  s tan ie  — 
Sklep komis. S U nkicu ieza 5. 306C1

JAJA hurtow nie i d tta iliczn ie . G raybncr i Ska. Kopernika 
19 Telefon 11-07 ; 41,4

FORTEPIAN kró tk i sprzedam.: zam ianę przejm ę lub kupię; 
Kopernika 26; p a r te r ; o ficyny; S k leu iarsk '; ;.ih26

SYPIALNIA Eksusow a — )ada'nia gdańska — biurko — 
pokój m ęśij sprzeda magazyn me„li ARS — Hotel 
Ki akowski. 30237

Ipplaląln sprzedania
z  k w  e :  s t e j o  j a s .o n u ,  m o d n a ,  r z e ź d i  n a .  W ia d o r n .
św . M arka  8 , p raco iy n ia  s to la rs k a .  30705

KA.SY National i m aszyny Jo  p isan 'a  kupuje zakład mech. 
dla napraw  m aszyn uiurowyeh Feliksa L itw ina we L w o. 
Wie; ul. św. Michata 8 ; (boczna Kościuszki. „0620

S P n ZEDA!'ii lisharm onjum ; oglądać m ożna: Szpitalna S;
11. p .; od 2—4 codziennie. 3057S

UBRANIE m arynarkow e angielskie na śrddniego mężczyznę 
do sprzedania. Zyblikrewyuzai 25; I. p. na nraw o; 307)8

FORTEPIAN |ub pianino kupię natychm iast. Zgłoszenia: 
Lfsfopada 16; W illa. .W iju

MASZYNY do szycia '.sprzedam . Hofmana Nr. 2S: — 
u dozorcy. ' 30696:

ZAKŁAD dentystyczny w  w iększem  m 'cścio prowincjonal­
nym  do sprzedania. Zgłoszenia do Adm. W icku pod 
DENTYSTA. 30694

TRZY szafki w ystaw ow e oszklone do sprzedania. Rosen 
ul. Łyczakow ska 6. 30690;

KAMIENICA DW UFIĄTROWA Z K OMFOR lE M  DO SPR2E 
DANIA. W lADGidOSC: UL. LENARTlOWICZA 1S  _
P A R T E R . ________________________________________ 10684;

PA uTO  męski., w dobrym  stanie sprzedam . Zfmorowicza 3; 
Z i m n y . __________   8UOS1;

ZIEMIAKOW 2 iVngonv kup‘ę na tychm iast. Oferfy adre­
sow ać: J D rcttdow ski; lw ó w ;  Snopkowska 27. 30679;

I
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P  1 1ILEPS ARGENTA
C H r o n i  w z r o l ł .  —  S S ą ć l a ó  w s a s ę d - i a l e .

■«* Szkoła-taficfiw i
u l .  S s e p t y c U i c h  1. 9 , I  p .

w yucza  r  12 lek c jach  tań có w  d a w n y c h  i n o w o c ze ­
snych . D a P . T. u rzę-in  r .u \u  i a k ad e m ik ó w  C er.y  
zn iżone. W pisy  codzienn ie . . 30724

SKUTER POJtECZOHY!!
T ysiące  p o d z ięk o w a ń  do prze]- 
r ż e n ia !  P e łn y , p ięk n y , jędrny  
biust m ożne u z y sk a ć  p rzez  uży ­
cie p o d  g w a ran c ją  n ieszk o d liw eg o  

K osm . D ra  med. A. RIXA

I m u y i s i
W  k ażdym  w ie k u  sz y b k i i pew n y  
sk u te k . — Z a b i e g  w ew nętrzny. 

Jed y n y  .-.r^m na p 'e r s i .  Duży s ło ik  M k 250. 00. 
m iły  M k. 203.000. — P o m p a d u r  C rem e p rzec iw  
p ieg e m  t p u sz k a c h  po M k 200 000. — R óż w  
p łyn ie  po  Mk. 120 000 za flaszkę. W ysyłka Oraz- 
w a ru n k o w o  t y sk re tn a  O p a k o w a n ie  i p o rto  Mk.

50.000. — G łów ny s k ł a d :

BSj ^ i zar-ł i fer.  odo. Krak5w, Rynek g ł.
Ea5*4*1 I U iłu  37. O dpow . rab a t d !a sprzedając.

KBBS g g EẐ g S  ą  W 3S. ES?1

M M  Ml Lupek MUlUŃ „PH3LIIPS
SPÓŁKA AKCYJNA, WARSZAWA.

8698

•  P

wazm Od 1. ut’że£d!d b. r.

P  s t łs c j ł  E C d B tlo j: !cia
G ró d k a  Jag iello ń sk ieg o  15'20.
M szany  6'05.
K om arne  ł'30, 7*10, 13 50, 23"05 
J .n o w a  8*30, 1100, 17-15.
B rzuchow ic  8 55*, 10-10, 13-30, 14-30, 

17-35. i 9-00, 20-21, 21-15*, 23-10. 
W innik  c-45, 13'40, 18-27, 19-54**.

16-00,

ca Ja g ie llo ń sk ieg o  7-30- 
7-00, - -  "

Pociągi podm iejskie
Gródlc
M szany 7-00, 21 -05.
K om arr.a  22"20**
Janow a 8"05, 20"20.
B rzuchow ic  11-15*),

19 55, 21-30.
W innik  7" 11, 15"16,

15-30, 1714 , 18-30. 

19-33, 20-50** 

oznaczone są *.

f  i lS IU i - «
żonaty (żona jako dozorczyni) —  zostanie  
przyjęty. M ieszkanie, opał i św iatło zape* 
wnione. „Chemikalia" pi. Bilczew suiegc 3.

30+05

teaMowa IU0A“ ł« hT73 l i i  11
wyrabia c h o d r  ilti r o  szm a te K . 30707

_ Zawiadom
K rak o w sk a  W y tv ó r r ! a  S e r a  S p . z o g r. o g r. o d p  
P jd g ó rz e , W ałow a 3 , p d o j e  do  ogó lnej w iad o m o ­
ści PT. O d b io rco m  C h. S o b la  L eg io n ó w  41, że  za­
s tę p s tw o  na  s r rk i  olom  ir.ie .k ie  m u u d z irlo n e , zo- 
st.iło  c o f n i ę t a  f‘i p ro sim y  w  celu  zam ów ień  od - 
nifSć się  do  n as  w p ro s t  po  cen ach  zn iżonych . —• 
U dzielim y ró w n ież  p o w a żn e j firm ie z a s tę p s tw o . —

4009

P io tr  o,wie 5-30, 6 ‘30, 8-10* ,20-25, 9 '45 , 13-3<r 
16-45, 19-10.

W arszaw y (p rzez  R ozw adów ) 8'35*, 22 05* 
W arszaw y  (pr~ez Bełżec) 5*50, 16-55. 
Pezhajfia 13*30*
K ato w ic  19-10*
Żyw ca 13*45,
R aw y R u sk h j 7 ’30, 5 50 16-55, 20  40. 
Ś n ia ty n a  5 ‘55. 9-10*, 17-00, 18 50*
Kołomyj! 12-20, 2 * 1 0 ,
C h ed o ro w a  7 20.
"^"odwotoczysk 6-20, 12-15, 18"4S*
T arnopo la  12-15, 20'50.
R ó w n eg o  6'50, 15"45.
G ra je w - (przez S + pieżankę) 22-10.
K ow la 10-30, 22-10.
L a *  ocznego  o "50, 22"05.
B o ry sław ia  10-05, 15-35, 18-20*, 2 2 ‘05.
S iank i 10"45, 19 ’40.
S a m b o ra  7-35.
D ęblina-C iie łm a 20-40.
S to jan o w a  19"15, 9-25.
P o d h a jec  8 ’45, 21-35.
Ja w o ro w a  8*05, 20"20,

peeSte.Ufą o p ła c o n o  r-jpesatlieiri. Wydawca „Wiek Nowy", Spćłka wydamuss&.
/ t̂ukiem Sp̂ iLł diuk. „Prasa*, ul. Sokoła 4.

P io tro w ic  3-35, 17 30, 19-40 * 21-00, 8 20, 
23 55.

W arszaw y  (przez R ozw adów ) 9 35*, 20"05* 
W ars /a w y  (p rzez  B ełżec) "13"30, 2 3 ’lg  
P o z n a n ia  (p rzez  K a tow ice) 15.00*. 8-20, 

23 55.
K atow ic  2 1 0 3 , 23 55, 3*35, 8 ‘20, 17 "30.

19-40*
Żyw ca 8*20, 23*55.
R aw y ru sk ie j 21*15, 3‘55, 13"30, 2 3 ‘10. 
S n ia ty n a  7-55, 9"45*, 19-55*, 23*')0.
Celomyj! 14-: , 17-25.

U hodorow a 11'50.
Podw ołoczysl 10-4011, 2 1’2 j .
T arnopo la  6 ’05, 1/ dC 
R ó w n eg o  13*45, 22 40.
G ra jew a  (przez B jp ieźan k ę ) 9*15. •
K ow la 19’20, 13 30, 23 '10 .
Ł aw ocznego  7-25, 16-55.
Bdfy'sfawia 9*50*, 19"30, 23"25.
S ia n ek  I3"5ń.
S am b o ra  7*10, 23"05.
C hełrna-D ębhna  &-55, 13*30, 23.10 
S to jan o w a  7*40, 18*35.
P o d h a jec  6 '55 , 16*20 
Jaw o ro w a  8 30, 17"15.

PKjpjfiocitą do Li«owa z:

© i f o s i e n i e ,  1
Dnia 5-go listopada b. r. o godz. 9-tej 

rano odbędzie się w Magazynach Składów  
Taborowych D. O. iC. VI. we Lwowie, przy 
ulicy Janowskiej 1. 21 publiczna licytacja 
starych bryczek i powozów, :akoteż części 
składowych tychże.

Zgłaszający się  do licytacji winien zło­
żyć przed godziną 9-tą wadjum w kwocie 
5 ,0 0 0 .0 0 0  M k p !

Nabywcy muszą w ylicytowane .rzeczy 
zaraz po licytacji zapłacić i w tym że samym  
dniu zabrać z tutejszych Magazynów.

Szef Taborów D. O. K. VI
( —) A. Tannenhorst-Rossner

4000 Ppułkownik.


